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WARUNKI PRZEDPŁATY:

W Plooku I w Łomży: Rocznie rs. 6, 
półroczn. rs. 2 k. 60, kwartalnie rs. 1 k. 26.

Za odnoszenie do domu miesięcznie k. 5.
Z przesyłką pocztową: Rocznie rs. 6, 

półrocznie rs. 3, kwartalnie rs, 1 k. 60.
Zagranicą: Etoczai« rs. 8, półrocznie 

rs. 4, kwartalnie r&. 2.

Numer pojedyńczy k. 5.

Z* zmianę adresu dopłaca
«iq kop. 30.

Przedpłato i ogłoszenia 
przyjmują również kaięjar- 
nie i kolporterje po Miastach 

i miasteczkach.

Adres wydawnictwa: 

w PUcku Rynek Kantniczny.

W oddziale Łomżyńskim: 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpłaty i ogłoszenia naj­
lepiej przyiy lać »pro«t do 

redakcji.

Rflkepiny nie zastrzeion* 
nie zwracają się.

OOŁO6ZESIA p« kop. 8 za wiersz 
petitowy lob jej»  >iejace. Za następie 
razy kop. 6.

REKLAMY na 1 stronic po kap. 20 
Sa wiersz.

NIKROLOGIA wiersz kop. 15.
W Warraawie przyj*«ją ojłeizcnii 

ajentory: Ua*ra (Wierzbowa 8), Pio 
twwskiogo (Senatorska 26), Hotgsosi 
(Senatorska 32).

BULETYN METEOROLOGICZNY.
za tydzień od d. 21 do 27 maja 1899 r.

Dzień
Tem peratura  w st. C. Kierunek wiatru Stopi eń zachin.

7 r. 1 p. 9 w. śred. 7 r , 1 p. 9w. 7 r. l p . | 9 w.

21 N. 15,8 16,‘2 12,8 14,9 W# Si SWi 4 9 1
‘22 P. 10,8 10,1 7,9 9,6 w3 \v2 Ni 7 10 8
•23 W. 4,8 11,4 7,4 7,9 Ni Ni Eo 2 4 5
‘24 Sr. 8,5 11,4 7,9 9,3 Sa SE0 Eo 9 2 0
2!) Oz. 10,4 13,7 12 5 12,2 NEi So NEo 3 10 10
‘20 P. 15,3 16,0 14,1 15,1 Ei Si 0 4 4 10
27 S. 11,9 9.9 7,8 9,9 Si SW2 S\V3 10 10 10

Kierunek 
chmur 
I P-

W
W
n
n

NE
E

W

Opady 
m. m.

1,5
1,8

1.9 
11,8

6.9 
17,1

U w ,

d. 11— 12 p. w. n-7 r. 
deszcz dobę z prz. w.

deszcz 7 r. — n. 
deszcz 1 p. — 9 w. 
deszcz 11 r. — 11. 
desz. dobę zin. prz. w.

Średnia 11,3 Suma opadu 41.0
Objamtenie znaków. S południe, W— zacliód, E— wschód, N— północ; l iczby przy  kierunku wia­

tru oznaczają jego siłę: 0 —b. s łaby  wiatr,  1— umiarkowany, 2— dosyć si lny ,  3— b. s i lny ,  O bez lite­
r y — zupełna cisza.

Drosiadacz 200 do 2 5 0 , 1  rb.
gotów ki p ra g n ie  n a b y ć  m a ją tek  z iem ­
ski z la sem  lu b  za g a jn ik am i. W ia d o ­
m ość w red ak cji^  „E o li“ d la  W . y

Kalendarzyk tygodniowy
Ś w ię c i  K o ś c io ła Im io n a
R .-K a to lic k ie g o . s ło w ia ń s k ie

Środa 31 maja Aniel i  i Pe tr . Bozeslawa
Czwartek 1 czerwca Boże Ciało Swietopelka
Piątek 2 „ Blaud. i Erazma Katysława
Sobota 3 n Kloty Idy  i Pauli Bratuinila
Niedziela 4 n Optata i Sat. Lutomila
Poniedz. 5 Bonifacego, Zen. Dobromila
Wtorek 6 n N crbe r ta i  Klaud. Cichomira

Wschód słońca o godz. 3 m 35. 
Zachód słońca o godz. 8 m 25.

W ysok. wody na Wiśle d. '26 maja 4 stóp 3 cali.
pod Płockiem. d. 27 „ 4 „ —  , .

d. 28 „ 4 „ —
J- 29 „ 4 „ -  „

7 r 1 p .p . 9 w.
Temperat. w Płocku: C^d. 26 inaja 17.7 • 17,3 13,6 

„ ‘27 „ lO.fi <>,7 io,a 
\ „ 28 • „ 8,5 hO.L 8,5 

„ 29 „ 8.8 11,2 9,2

Deszczu spadło: d. 27 maja 5,5 mm.
d. 28 „ 0,6 „

J a r m a r k i :  W  gub. płockiej: dnia 5 czerwca 
w Chorzelach, w Dobrzyniu nad Wisłą, 6 w Kucz- 
borgu, w Wyszogrodzie, 7 w Bielsku, 13 w Bieżu­
niu, 14 w Ciechanowie i Drobinie, 15 w Slcępem, 
20 w Płocku i w Bodzanowi •, 21 w Sierpcu i w 
Szreńsku, 26 w Janowie, 27 w Dobrzyniu nad Dr w.

W  gub. lom\yhskiej, 5 czerwca w Ciechanowcu 
i w Ostrowi, 6 w Czerwinie i w Stawiskach, 15 

| w Broku, 19 w Sokołach i w Mazowiecku, 20 w 
I Nowogrodzie, Różanie, Szczuczynie i Wiznie, 26 
! w Radziłowie, 27 w Tykocinie .

Zmiana księżyca: Ostatnia kwadra 31 maja 
o godz. 12 wiecz.

Zmiany w służbie i mianowania.
Urzędnik nadetatowy do szczególnych poruczeu 

w kancelarji p. gubernatora  płockiego, sekretarz 
gubernialny, Borys Mikieszyn, z powodu przejścia 
do Banku państwa wykreś lony  z lis ty  urzędników 
ministerjum spraw wewnętrznych. Pomocnik bu­
chaltera kasy pow. sierpskiej, Józefa( Dobracki 
wykreś lony  z l is ty  urzędników izby  skarbowej 
płockiej z powodu przejścia do izby kieleckiej.

KRONIKA KOŚCIELNA.

„Idzie! idzie! Bóg prawdziwy. 
Idzie, Sędzia sprawiedliwy, 
Stanąwszy pięknym kołem, 
Udełzmy wszyscy czo)em.“

( Chodźko. Domek mojego dziadka).

Gdzie j e s t  poezja, tam j e s t  prawdami życie. 
A któż odmówi wysokiej poetyczności proce­
sji Bożego Ciała? Ten tryumfalny pochód boga 
przez miasta  i wioski; te k ap lice -a l tan y . w 
których Bóg za trzym uje  się, j a k b y  dla udzie­
lania  posłuchania tysiącznym prośbom, wień­
czonym natyehmiastowem błogosławieństwem; 

jte  wrffiJZCie śpiewy. Wspaniale, nomie («)10K1 
kadzideł, i kwiaty sypane  Bogu pod stopy: 
wszystko to sk łada  się na całość pełną poe­
zji i a r tyzmu.

Spowszedniała  ju ż  nam ta uroczystość do­
roczna. W yobraźmy sobie jednak ,  jak i  to 

: entuzjazm musiał ludzi porywać w one wie- 
! ki gorącej wiary,  kiedy ta jed y n a  w swoim 
' r o d z a ju  procesja była jeszcze nowością. Albo 

jaki  zachw yt  ogarnąłby człowieka, któryby 
pn raz pierwszy u jrza ł  niespodzianie ten ko­
rowód, i gdyby mu wyjaśniono, że ci ludzie, 
zwani chrześcijanam i,  m ają  Boga wśród sie­
bie, że ten Bóg raz do roku opuszcza swoje 
pałace, aby uczynić przegląd ludzkich sie­
dzib i ubłogosławić ludzkie prace a  trudy!

Ktoś powiedział,  że Bóg j e s t  na jpopu la r ­
niejszą Istotą. I jeżeli to zdauie w ogóle je s t  
trafnem i prawdziwem, to sprawdza  się  ono 
zwłaszcza w procesji Bożego Ciała.  N abyw a 
tu ono realności i plastyki, o jak ie j  ani za­
marzyli  Wergile  i Horacowie. I rzecz nie­
pojęta doprawdy, że nie znalazł się jeszcze 
chrześcijański poeta,  k tóryby cały ten pomysł 
i czyn poetyczny Kościoła, wcielił w mistrzo­
wskie słowo. Są poeci, k tórzy  nie t a ją  sio 
z obawą, iż gdyby zarzekli się erotyzmu, j a ­
kim zapraw ia ją  swoje utwory, a stali  się 
„ re l ig ian tam i,“ s traci l iby  polot. W yznanie  to 
smutne, leez prawdziwe nieste ty. Opadłyby 
im skrzydła  naprawdę, bo ich uczucia re l i ­
gijne są  martwe lub powierzchowne. Że j e d ­
nak choćby w samych tylko obrzędach, uw y­
puklających  wiarę, są złotodajne żyły poezji,  
tego dowodem jednym z wielu j e s t  nietylko 
sam a uroczystość Bożego Ciała, ale i je j  hi- 
storja.

Jak  opiewa legenda, pewna zakonnica  w 
Lowanium (w. XIII), imieniem Ju l jan n a ,  w i ­
dywała  we śnie j a śn ie jący  księżyc, z je d n e ­
go uizegu n ieco  zacieiniony. Modląc się do
Boga o wyjaśnienie tego snu ponawiającego 
się kilkakrotnie , o trzymała  natchnienie,  że ten 
księżyc to Najświętszy Sakrament,  a jego 
przyćmienie wyobraża brak osobnego święta  
na cześć E u ch a ry s t j i .  Zainteresowali się tein 
miejscowi dostojnicy duchowni, i po upływie 
pewnego czasu, a zwalczeniu oporu niechęt­
nych nowości, zaprowadził  uroczystość Bo­
żego Ciała na tery torjum  swojej legacji,  kar­
dynał  Hugo (1252) .  Następnie , gdy za z rzą ­
dzeniem Bożem, jeden z prała tów z Lowanium 
został wybrany na papieża, tenże wstąpiwszy 
na tron P iotrowy, pod imieniem U rbana  IV, 
wydał bullę, mocą której rozciągnął uroczy­
stość Bożego Ciała na cały Kościół. W praw -

DOBRANE PARY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

Nagrodzona na konkursie „Głosu" z funduszu ziemian Krośniewickich 
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L u d - w i k ę  G o d l e - w s k ą .

Teraz pstry  korek rozpękl się na dwoje, ołtarzyki 
i chorągwie, chwiejąc się, staw ały długim szeregiem od 
k ra ty  wielkiego o łtarza aż do drzwi głównych, a przed 
k ra tą , jak  białe maki, zaroiły się dziewczynki w białych 
sukienkach, w zielonych wieńcach, z koszyczkami w d ło­
niach.

Ładysz patrzył. H ańka sta ła  między temi żywemi 
makami w swojej gładkiej szafirowej sukni, w wielkim 
kapeluszu, który jej rzucał cień na połowę twarzy, tro­
chę zarumieniona i bardzo zajęta. Popraw iła dzieciom 
sukienki i wianuszki na głowach, ustawiła je w równe 
szeregi po cztery w każdym i co chwila odw racała się 
do bab, ciągnących ją  za suknię, bardzo przejętych 
chwilą i widocznie nie szczędzących jej swoich uwag. 
Dziewczynki pani Ainelji także tu były. Rozpromienione, 
z wypiekami na buziach, uśmiechały się do ciotki, do 
swoich towarzyszek i do koszyczków, napełnionych mie­
szaniną z różanych liści i niezapominajek.

Lecz dzwonki um ilkły, znowu spadla na tłum taka 
cichość, że nawet zloty pył pod sklepieniem przestał 
drgać blaskami i zdawał się czekać na coś, co się miało 
spełnić, a stary proboszcz we wzorzystej 
przez jedwabny szal złocistą monstrancję, 
wiaueczkami z rozchodnika i macierzanki, 
wolno i ukazał ją  ludowi.

O salut ar is Hostia...
Jak  podcięty, łan głów ludzkich padł na twarz. 

Srebrny trybularz unosił się w górę ku złotej gwiezdzie

kapie ujął 
obwieszoną 
obróci! się

m onstrancji i spadał na dół rytmicznie, ziejąc kłębami 
dymu i woni; dzwonki znowu polały się rzeką dźwięków 
i, porwawszy pieśń organu, niosły ją  w przestrzeń; lud 
wtórował, ja k  jedna pierś.— O, przenajświętsza Hostja..., 
proboszcz zaś z tw arzą podniesioną, prawie upojoną, 
czynił błyszczącą gwiazdą znak krzyża.

I zdawało się teraz, że dzwonki mdleją w ekstazie, 
że skrzydła chorągwi drżą purpurą i szafirem, że pieśń 
organu i głosów ludzkich, dymy kadzideł i blaski mon­
strancji stopiły się w jeden krzyk tryumfu, któ­
ry szedł wprost z duszy ludu świadomego tej jednej 
swojej siły i obrony.

Ładysz zadrżał, a ten dreszcz nie był dla niego 
ani przykrym, ani obcym. Bardzo dawne, już zapomnia­
ne fale przeszłości wróciły do niego, poruszyły mu pa­
mięć i poszły do serca, które wezbrało rozrzewnieniem 
tak cichem, jak  łzy szczęśliwego dzieciństwa.

Począł iśc z tłumem, z którym dziś uczul się zwią­
zanym jeszcze jedną nicią. Szedł przez kościół, przez 
drzwi otwarte, pod klony i jarzębiny, byłby śpiewał, 
gdyby umiał, podnosił twarz ku łopoczącym na wietrze 
chorągwiom, nawet się do nich uśmiechał, jak  do starych 
dobrych znajomych, potem zbliżył się do Hańki, chwilę 
postępował obok niej w milczeniu i szepnął, wskazując 
oczami na tłumy:

—  To dzisiaj broni je  lepiej, niż wszystko inne.
Ona spojrzała na niego, trochę zdziwiona, i odparła

równie cicho:
— Dopiero dziś pan to zrozum iał?
—  Tale— przyzna! się szczerze.
1 znowu szli razem, razem wrócili do kościoła i po 

skończonych nieszporach razem znaleźli się na cmentarzu 
przed drzwiami zakrystji. Ona prowadziła za rączki 
dzieci pani Amelji, miała twarz jeszcze jasniejszą, niż 
zwykle, i uśmiechała się do panny Janki, gdy ta nawpól 
z płaczem mówiła:

— Myślałam, że się upiekę! okropności
On zapomniał o niemiłych uwagach pani Amelji, 

z niewytłumaczoną przyjemnością zatrzymywał oczy na 
spokojnej postaci Uańki i prawie z rozrzewnieniem pa­
trzył na baby i dzieciaki wiejskie, gdy bez ceremonji 
ciągnęły ją  zu suknię.

— Widzisl inoni nowe buty!— pochwalił się sześcio­
letni chłopak w ojcowskim widać, bo zadużym kapeluszu 
na konopiastej głowie.

Drugi zaś jeszcze niniejszy, pytał:
— A widziołaś tzy małe boćki na nasej chałupie?
Potem ze zdziwieniem podniósł pucułowatą buzię ku

okazałej babie, która go za tę poufałość energicznie 
w bok szturchnęła. A Linkowska była zachwycona i po­
tem, idąc obok Hańki, mówiła:

— Duża wieś ten wasz Rucinek, i ja  nie mogę 
pojąć, że ty znasz niemal z imienia każdego chłopa, 
każdą kobietę i każde dziecko.

Szli ku domowi tylko we troje, bo pani Amelja 
i jej siostra, rozczerwienione pod woalkami i tak zgrzane, 
że pot im na twarze wystąpił, błyszcząc drobnemi k ro ­
pelkami, poszły śpiesznie naprzód. Na uwagę, zrobioną 
przez przyjaciółkę, llańka  tylko wzruszyła ramionami.

— Nie może być inaczej—rzekła.— Z niemi się wy­
chowałam, to się teraz przy mnie rodzi, rośnie i umiera. 
Jeśli się zna każdy kamień i każde drzewo przy drodze, 
z konieczności zna się i ludzi.

—  Pewno byłoby ci ciężko rozłączać się z tem 
wszystkiem?— zapytała jeszcze I inkowska.

A Ładyszowi przyszło na myśl, że teraz się dowie, 
i ja k ą  podstawę miały dzisiejsze półsłówka i uwagi 

Amelji. Sam nie wiedział, czego pragnąć, ale 
ź pod oka i bardzo ciekawie spoglądał na Hankę. Le­
dwie dostrzegalny rumieniec przesunął się po jej twarzy 
i znikł tak prędko, że był chyba odblaskiem zachodzą­
cego słońca, które właśnie przysiadło nad ziemią czer-

czy
pani
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dzie papie* ten wkrótce potem umarł, a bulla 
pozostała bez praktycznego rezultatu. Odno­
wił ją  wszakże w r. 1311 Klemens V, i od­
tąd świat katolicki pozyskał nowy klejnot w 
koronie gwoieli uroczystości.

Lecz oto, co j e s t  z tego wszystkiego na j­
ciekawsze i najpiękniejsze. Urlian IV polecił 
dwóm największym gieniuszom ówczesnym, 
śś. Bonawenturze i Tomaszowi z Akwinu, 
ułożenie programu na nowe święto.  Stanęli 
na termin dwaj współzawodnicy przed papie­
żem z rękopismami.  Zaczął czytać  iw .  lo- 
masz. A w miarę, ja k  wypowiadał swój u- 
twór, jak  odczytywał wszystkie jego  części 
misternie dopasowane do siebie, ja k  wreszcie 
wygłaszał przecudne hymny „P ange  l ingua ,“ 
„Lauda S ion- i „O sacrum conviv ium “*) w 
miarę tego rosło i wzbierało uwielbienie  dla 
twórcy w du*zy jego  zapaśnika.  Aż potoki 
łeż popłynęły z oczu iw .  Bonawentury, a pod 
jego suknią  zakonną dał się s łyszeć szelest 
targanego papieru,  którego strzępki spadły 
na posadzkę. Gdy więc wezwał go Urban IV 
z kolei do odczytauia własuej kompozycji,  
upadłszy papieżowi do uóg, zawołał: „Ojcze 
Święty! gdym słuchał bra ta  Tomasza, zd a ­
wało mi się, iż świętokradztwo popełnię, j e ­
śli ośmielę się przedstawić  swoje uiedołężue 
dzieło, wobec skończonej piękności na tch­
nionego utworu mojego zwycięzcy! Oto co z 
mojej pracy pozostało!" 1 tu wskazał na po­
dłogę, usłaną drobnym papierem.

Jakże tu się gwałtem nasuwa porównanie 
do zazdrosnego autora  „Jerozolimy wyzwolo­
ne j ,” do człowieka o czterech duszach, Mi­
chała  Anioła, nie woluego przecież od zaw i­
ści, a i do uaszego twórcy Króla-Ducha, w 
jego  stosunku do Mickiewicza!

1 taki je s t  rodowód święta  Bożego Ciała. 
Jes t  ono wspaniałe tą swoją publiczną ma­
nifestacją  naszej w iary  w E ucharys tycznego  
Boga, tein uroczystem zaznaczeniem, iż ów 
Bóg utajony w białej tafelce chlcba *) j e s t  
Panem przyrody, a ona Jego św ią tyn ią ;  i tą  
nakoniee gienia lną  kompozycją swoją, tym 
ja k b y  żywym obrazem, w ramy wiosny 
oprawnym.

Procesja  Bożego Ciała przypomina nadto 
pobyt Zbawiciela na ziemi, „k tórą  przeszedł 
dobrze c zy n iąc “ (Dz. Ap. X,38), oraz ten u- 
roczysty korowód świętych w Kościele t r y ­
umfującym, którzy idą za Barankiem, gdzie- 
KOiwlelt Idzie (ApOKai. a i  v , %). io  ostatnie
przypominają nam feretrony z obrazami św ię ­
tych, niesione na procesji.

Wspomnieć też należy o początkach czte­
rech Ewangielj i,  śpiewanych przy  improwizo­
wanych kaplicach altankowych: oznacza to, 
iż Ewangieliści są  św iadkami Bóstwa Chry­
stusowego w postaci człowieczej ukrytego, i 
zaklętego następnie przez Zbawiciela, wraz 
z Jego Ciałem, w pokorne postacie ehleba

*) „Sław języku,"  „Chwal Syonie," „O, święta 
uczto.u

*) 0  chlubie powiada Krasiński, że to j e d y n y  
pokarm, o którym bez wstrętu można mówić 
w poezji.

i wina. Chciał Zbawiciel być z nami aż do 
skończenia świata, a my przez procesję Bo­
żego Ciała znać dajemy, iż chcemy być zawsze 
z naszym Zbawcą i Panem! X. I. Ch.

S łów ko  o uregulowaniu stosunku ziemian
do swej służby.

( Parę nie nowych uwag o wciąż nowej kw estji) 
skreślił  k s .  . / .  L a s o c k i .

b) (Ciąg dalszy).

Nie pomaga tutaj przeciwko pierwszemu 
często powtarzane lamenty, iż obecnie ko­
szty produkcji rolnej, liche i niepewne ce­
ny zboża i ziemi, brak kapitału obrotowe­
go i nakładowego, kredyt trudny, nie dają. 
możności podwyższenia płacy służącym i 
najemnikom... Już nie oni z nami, ale my 
z nimi musimy parlamentować, a „wiele 
ten może, co musi.“

Większa produkcyjność naszych gospo­
darstw , czy większe oszczędności, to choć 
łączna, ale inna kwestja!

Na temat lepszego uposażenia i opieki 
nad naszym robotnikiem dużośmy pisali, 
nieco nawet, gdzie niegdzie zapoczątkowa­
li. Kwestja asekuracji robotnika od niesz­
częśliwych wypadków przez opłacanie daj­
my nato — 8 % od podatku gruntowego — 
chwalebna. Zabezpieczenie służbie bezpłat­
nej pomocy doktora i lekarstw , niezbędne, 
a należycie będzie ocenione, przy pomyśl­
ności ludu, przez samychże tylko chorych i 
ich najbliższych. A sekuracja na życie czy 
dożycie służby naszej, choć w zasadzie naj­
lepiej zapewniająca znośną starość naszym 
pracownikom, mało je st jeszcze omówiona, 
skrystalizowana, a zda się przedstawiać 
wielce kosztowną i kombinacyjną. Wszystkie 
te jednak  trzy dane, jako obmyślane nadal- 
szą metę, przy moralnem krótkowidzwie i 
niedowierzaniu nam służby, nie wiele ją  do 
nas odrazu przywiążą. Lud nasz, powta­
rzamy, to umysłowe dziecko, potrzebujące 
zachęty częstej i namacalnie widocznej.

Dla usunięcia emigracji służby jużto od- 
dawna dodworu, jużto za granicę lub miast 
i przywiązania możliwego do miejsca, po­
mijając wiersz Jachowicza:

„r ie rw 'sza  j e s t '  sprawiedliwość, dobroczyu-i
[ność potem, 

„Jednej Izy skrzywdzonego nie opłacisz
[złotem!“

konieczne jest przedewszystkiem, zdaniem 
naszem, ujednostajnienie, ogólne i sta łe (sic) 
w następnych pięciu punktach:

a) w zaprowadzeniu i nie godzeniu p ra ­
cownika folwarcznego jeśli już nie bez 
książeczki służbowej, to niezbędnie z  kartką  
zwolnienia. W ydawanie słusznie żądającym 
tych kartek  i nie przyjmowanie do służby 
bez tychże jest absolutaie konieczne, inaczej 
bowiem parobek czy dziewka, nadebrawszy 
ordynarji, czy zasług, lub co najmniej dla

błahych powodów w ciągu roku służbę o- j 
puściwszy, znajduje łacno nowego chlebo­
dawcę, u którego wkrótce może ten sam , 
demoralizujący ją  manewr, a dla nas ma- 
terjalnie szkodliwy, powtórzyć. Rzecz tyle 
razy omawiana, przyrzekana a lekceważo­
na. Następnie ogólna jednolita norma nie­
zbędna.

b) w wydawaniu stałej, jednakowej, o- 
gólnie zaaprobowanej pensji i ordynarji, 
a tyra sposobem służba nie będzie nam la­
tać od dworu do dworu za tłustszym Chle­
bem. Tu przychodzą na myśl trzy uwagi, 
zda się nie odrzeczy i uzasadnione najczę­
stszymi lamentami służby:

1) by norma wydawanego szczapowego 
drzewa nie była mniejszą ponad dwa sąż­
nie, a torf, czy kupki gałęzi w zupełności 
równoważyły ten wymiar.

2) by kartofle, korcy 40, były najlepiej 
dawane gotowe, dla zabezpieczenia się przy 
nieurodzaju od niechętnych pretensji: „bbal 
toć mi taki grunt dał,“ a drugostronnie dla 
zabezpieczenia służby od głodu;

3) by służba nasza mogła latem  i zimą 
należycie wyżywić dwie, a nie jedną kro­
wę, a mleka, tej „om asty" głównej do ja ­
dła starszym, a  dziecinnego wyżywienia— 
podstawy nigdy możliwie nie brakło;

c) następnie za pozostanie na drugi rok 
na miejscu, służący winien otrzymać nieo­
mal dukata. Jest to wprost koszt furman­
ki przy sprowadzeniu nowego pracownika 
i zabezpieczenia się od niespodzianki przy­
słowia „pom ieniał się stry jek , za siekierkę 
k ijek” .

d) za źrebaka fornal, za cielaka pasterz, 
powinien mieć pewną określoną gratyflka- 
cję, tym sposobem inwentarz będą troskli­
wiej traktować. Niektórzy żądają dawania 
w końcu roku gratyfikacji za najlepiej u- 
trzym aną fornalkę, nam się zdaje, iż toby 
się odbiło na spichrzu właściciela;

e) ja k  dziecko k ’woli pobudki i pilności 
w nauce, grzeczności w sprawowaniu darzy 
się kw artalną cenzurą, tak zwykle elek try­
zującą psychozę ucznia, a z końcem roku 
wyczekiwaną promocją, tak  służbę naszą, 
ono dorosłe dziecko, winniśmy zachęcać do 
miejsca, pracy a konduity terminowemi gra­
tyfikacjami, w jak iś solenniejszy sposób, wo­
bec wsąystKicli dla przyfcładu wręczanymi. 
Należy ustanowić ogólną ich ilość, ściśle 
określoną, do wszystkich jednakow ą z każ­
dorazowym zaakcentowaniem „iż daje się z 
łaski, poza zasługami, za dobre sprawowa­
nie." Pięć, dajmy na to rubli, tak  można 
by dzielić, po pierwszych trzech k w arta­
łach służący po rublu dostaw ałby, przy koń­
cu zaś roku resztujące dwa ruble.

Tu nadmienić wypada, iż jeśli ma być 
mowa o zastosowaniu najoględniejszem kar 
pieniężnych do służby naszej, to tylko mo­
gą polegać na częściowem wytrącaniu za 
poszczególne przewinienia z tej sumy gra- 
tyfikacyjnej.

leszcze raz powtarzamy, że skuteczność 
tych  " u  pozycji o tyle będzie większą, 
o ile szerzej się przyjmie, a  jednostajnie] 
będzie zastosowaną, sporadyczne bowiem ta 
kie u jednostek fakty raczej sluzbę zdolne

fi Po przesłużeniu lat kilkunastu  w jed - 
nem miejscu, dajmy na to, co la t dziesięć, 
sama sprawiedliwość nakazuje nain za zu­
życie sił przy naszej pracy obdarzać służ­
bę starszą większą jednorazow ą gratyfika­
cja. Tuby najtrafniej było złożyć pewną llosc 
do kasy oszczędności, a  książeczkę starem u 
poczciwcowi wręczyć dla zachow ania p ro­
centującego kapitału  na niedołężną starosc.

W omawianych przez nas punktach pod 
lit. c e i f, k ’woli przyw iązania do nas 
służby, zapewnienia jej lepszego bytu, a za­
chęty do sumienniejszej pracy, niektórzy 
projektują corocznie postępować przez lat 
dziesięć służącym naszym po rublu, po tym 
zaś term inie podwyższone o 10 rb. zasługi 
bezzmiennie już wypłacać, a za długoletnią 
pracę wykupić służącemu asekuracyjną na 
dożycie książkę na sumę mniej więcej 200 
rubli i od tej sumy składkę przy pozosta­
waniu pracow nika na miejscu (r1), opłacać.

O ile druga ta  część projektu okaże się 
w zastosowaniu praktyczną, przesądzać nie 
chcemy, a powtarzamy tylko raz jeszcze, 
że krótkowidztwo zwieńczone z  niedowierza­
niem  nam służby, wymaga zachęty częstej 
pewnej, a nam acalnie widocznej dla oka 
chłopskiego. (D . c. n).

Z T o w arzy stw a  Kredytów. Z iemskiego.
Centralne władze Towarzystwa w osta­

tnich czasach bardzo obficie zasilają niższe 
władze tegoż coraz to nowymi pazepisami 
i rozporządzeniami, mającymi na celu wy­
jaśnienie instrukcji ogólnej, nowych prze­
pisów taksowych, instrukcji taksowej i in.

I tak w m-cu październiku roku zeszłe­
go wydane zostały i rozesłane wszystkim 
dyrekcjom szczegółowym nowe przepisy 
szacunkowe, zatwierdzone przez M inistra 
Finansów w dniu 21 M aja 1898 r. Po- 
mienione przepisy wprowadziły podwyższe­
nie ceny szacunkowej gruntów  ornych 
pierwszych trzech klas, oraz łąk  pierwszej 

<1 drugiej klasy. Dzięki tym przepisom z 
obrębu płockiej dyrekcyi szczegółowej usu­
nięty został oddział taryfowy drugi, do 
którego należały przedtem  dwa powiaty 
gubernii płockiej, jako  to: przasnyski i 
sierpski. Tak że obecnie władze Towarzy­
stw a posiadają jedną  li tylko ogólną ta ry ­
fę, k tó ra  ma zastosowanie w calem Króle­
stwie Polskiem pod względem taksowania 
majątków ziemskich dla udzielania poży­
czek Towarzystwa. Nadmienić jednakże 
winniśmy, że w obydwóch powyżej wymie­
nionych powiatach wprowadzone zostały 
pewne obniżenia szacunków od 1— 10$, z 
wyjątkiem m ajątków, położonych w gmi-

wone, jak  krąg rozpalonego żelaza. Dziewczyna patrzyła 
zamyslonemi oczami prosto przed siebie i dopiero po 
chwili odrzekła:

, —  Pewno że ciężko, tylko —  tak może nie będzie, 
choć— wolałabym żeby było.

Ładysz ze zdumieniem słuchał i czuł. że serce w nim 
bije niespokojnie, a ona mówiła dalej, wolno i trochę 
smutnie:

— Przyrosłam tu. Czasem mi się zdaje, że i ziemia 
i ludzie odczuliby, gdyby mamy i mnie nie stało, często 
nawet się boję zmiany i jestem rada, że tej zmiany nie­
ma, ale jedno to złudzenie, drugie egoizm. Gdy będzie 
trzeba zostawić Rucinek, pogodzę się z koniecznością, 
i nawet teraz pewno mi to przyjdzie łatwiej, bo coraz 
jaśniej widzę, że tak zostać nie powinno.

Ładysz dziwił się jeszcze więcej, ale nie podobała 
mu się jej pewność siebie. Tak mówiła, jak  gdyby 
konieczność opuszczenia Rucinka od niej samej zależała. 
Czyżby naprawdę tak wierzyła w potęgę swojego posagu? 
Najwyraźniej znowu uczul niesmak, a Linkowska musiała 
byc także zdziwiona, bo aż zapytała:

— O czem ty myślisz, Hańko?
, ' 9  czem?. Chyba o kim? Myślałam o Marjanie, 
który już powinien stworzyć sobie własną rodzinę. Zwy­
czajne małżeństwo, oparte na życzliwości i szacunku, 
może byłoby szczęsliwsze, niż każde inne.

Więc nie o sobie myślała!
Teraz Ładysz doznał tak niespodziewanego i tak 

wielkiego zawodu, że odwrócił się prędko i miał szalona 
ochotę zawołać:
nn ."T Co I11' . 18™ Mai'ian! Ty, gdybyś pokochała, czy 
poszlabys ztąd bez zalu, czy miłość starczyłaby ci za 
wszystko czy umiałabyś się na taką zdobyć?
h.h.t ;/•  lU°- byl° l-,inkowskiej, pewnoby to zrobił, bo 

ll ISO za pierwszym popędem, i może dowiedziałby 
*>ię, czy panna Borska naprawdę ma inne serce, niż

wszystkie kobiety. Lecz Linkowska była, więc on szedł 
w milczeniu, podrzucał laską piasek i mówił sobie.

— Idjotol Ona nie myśli o tobie, choć przyznaj, 
że ci się takie piękne rzeczy już nieraz zdawały. Gdy­
by myślała, zgadłaby o co Linkowskiej chodziło. Każda, 
czy to z froterowanej posadzki, czy z glinianego klepi­
ska, w jedwabiu, czy w perkaliku, zgadłaby, gdyby 
kocliała. Ale ona jest inna, ma posag, więc w posag 
zawinęła serce ja k  w pancerz!

I oto ujrzał zaraz wyraźnie jakby  wysoki, lodowy 
inur, rzucający chłodny cień na bardzo ładny miraż, 
do którego, zdawało mu się, że pójdzie, jeśli będzie 
miał ochotę. I  uczuł w sobie żal, wraz z upartą  chęcią 
rozgrzania tych lodów w łasną piersią, by u nóg mu 
legły w gruzach i we łzach się rozpłynęły.

Tymczasem Linkowska mówiła:
— Co zrobilibyście, gdyby się M arjan ożenił?
— Zamieszkalibyśmy w Wólce. To jest folwark 

należący do Rucinka. Założyłam tam ogród, jeszcze 
wtedy, gdy Marjan był zaręczony z panną Łuniecką.

—  Ja k  się to wszystko pokrzyżowało! —  zrobiła 
uwagę Linkowska.

—  A tak. Ja  nawet jej nie znam. W ybierałyśmy się 
z mamą ciągle, lecz mama była wtedy niezdrowa, i tak 
zeszło.

Na to Ładysz m ruknął.
— Nic panie nie straciły. P anna H alina jest w in­

nym guście, niż ludzie z Rucinka.
—  Może. A lejabym  ją  kochała, jeżeli tylko M arjan 

byłby szczęśliwy.
Weszli w bramę, Ilań k a  spojrzała na podwórze, 

zobaczywszy karetę, zawołała:— że W alkowie przyjechali 
i—przyśpieszyła kroku.

A W alkowie przyjechali prosić rucińskich gości na 
swoją rocznicę ślubu. W alka Ładysz znał dawniej, lecz 
jego żonę poznał dopiero dzisiaj. Zrobiła na nim w ra­

żenie wesołego p taka, bardzo zadowolonego, że mu na­
reszcie rozwiązano skrzydła.

W yobraźcie sobie, —  w ołała do młodych kobiet, 
siedzących w pokoju Borskiej, wokoło fotela staruszk i— 
będzie N adęska, Iza i Hulewicz. Nie mogłam być sama 
w Czerwonej, bo Lunio czasu nie miał, ale napisałam  
list i odebrałam  odpowiedź bardzo serdeczną. Będą na- 
pewno.

Czy W ałek wie o tem?— zapy tała  B orska z wi­
docznym niepokojem.

A Flora poczerw ieniała i, pochyliwszy się, pocało­
wała m atkę w rękę.

Nie mówiłam mu, bo on je st czasami taki dzi­
wny, ale jeszcze mu powiem, mamusiu, napraw dę po­
wiem. Przecież mamusia wie, że ja  mu wszystko mówię, 
tylko w dobrej chwili.

trzeba mu było powiedzieć przed napisaniem 
listu zaczęła Borska łagodnie.

Ale 1* lora już jej nie słuchała. Nachyliwszy się te­
raz do Amelji i Linkowskiej, opowiedziała im z tajem ni­
czym usmiesżkiem dzieje skandaliku, potem się zwróciła 
do panny Jank i i k lasnęła w ręce.

. Cieszcie się, panny, bo zabawicie się bosko! 
Lumo chce obgadywać z sąsiadam i jak ieś bardzo ważne 
spraw y, o których naw et wczoraj mówił przez sen mło­
dzieży zaprosił huk, ale ja  mu dam spraw y. Zamówi­
łam muzykę, wiecie! Tylko się nie wygadajcie przy 
Luniu bo nu głowę urwie. Powiem, że młodzież spro­
wadziła Żydów i koniec!

Oczy jej świeciły, a że m ała Irc ia  w łaśnie wsunęła 
główkę między nią i Linkow ską, porw ała  dziecko "na
rzekła- ' Wycalowawszy J® vv oczy- w rączki i nóżki,

(C. d. n.).
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nach Raciąż (pow. Sierpski), oraz Chojno- 
wo i Karwacz (pow. Przasnyski), w których 
dobra szacowane są. dla pożyczek Towa­
rzystw a narów ni z całą gubernią. Co zaś 
do podwyższeń, to tylko trzy gminy w pow. 
lipnoskim położone, jako to: Oleszno, Cha- 
lin i Szpetal zakwalifikowane zostały do 
podwyższonej taryfy ze względu na wyjąt­
kowo korzystne położenie dóbr w znacze­
niu ekonomiczno - handlowem.

Co się zaś tyczy gub. łomżyńskiej, tu 
m ajątki położone w obrębie powiatów: 
Łomżyńskiego, Pułtuskiego, Ostrowskiego 
i Mazowieckiego pozostały bez podwyższeń 
i obniżeń; w pow. Makowskim —  gminy 
K rasnosielc, Sypniewo i Płoniawy, w pow. 
Ostrołęckim - -gm iny W ał, Myszyniec, Na- 
siadka i Dylewo, w pow. Szczuczyńskim 
gmina Ruda, oraz w pow. Kolneńskim — 
gminy Gawrychy, Lise i Turośl zakwalifi­
kowane zostały do obniżeń od 6 — 10%, 
inne zaś gminy w wymienionych powiatach, 
z wyjątkiem powiatu Kolneńskiego, w któ­
rym reszta gmin poza wymienionymi kwa­
lifikuje się do obniżeń od 1— 5%, pozosta­
ły  bez żadnych podwyższeń i obniżeń.

Z powodu wprowadzenia w życie nowych 
przepisów taksowych władze Towarzystwa 
zmuszone były wydać nowe tabele szacun­
kowe, oraz wykaz gmin, kwalifikujących 
się do podwyższeń lub obniżeń pod wzglę­
dem ekonomiczno-handlowym.

Następnie w ostatnich dniach Dyr. Głó­
wna, opierając się na ogólnej Instrukcyi 
z  r. 1894, nadesłała dyrekcjom szczegóło­
wym zatwierdzoną przez Komitet Towarzy­
stwa nową taksę wynagrodzenia dla dele­
gatów taksowych, członków Towarzystwa, 
gieometrów, techników leśnych i innych 
osób za wykonywanie różnych czynności 
z polecenia władz Towarzystwa, czynnoś­
ci dotyczących taksy dóbr, sprawdzenia 
stanu dóbr, rewizji taksy, sprawdzenia 
klęski, opisów dóbr, wystawionych na 
sprzedaż i t. p.

W zmiankowana taksa została cokolwiek 
zmienioną, nie pod każdym względem je ­
dnakże z korzyścią dla stowarzyszonych.

Za udział w taksie dóbr, sprawdzeniu 
stanu dóbr, rewizji lub sprawdzeniu taksy 
wynagrodzenie pozostało dawne; ża doko­
nanie zaś opisu protokólarnego dóbr, wy­
stawionych n a  sprzedaż przymusową, taksa 
obecnie wprowadzająca się w życie jest 
wyższa od dawniej obowiązującej. Tak np. 
za dopełnienie opisu w dobrach, mających 
rozległości od 15 do 30 włók delegowany 
ma prawo likwidować sobie rb. 9, zamiast, 
ja k  było dotąd, rb . 6; za dopełnienie opi­
su w dobrach o rozległości od 30 do 60 
włók, rub. 12, dawniej zaś było rb. 9 i t. d.

Zato za sprawdzenie wynikłej klęski w 
dobrach z powodu pożaru, powodzi, nieu­
rodzaju i t. p. delegowany może sobie li­
czyć tylko rb. 4 za każdy dzień czynności 
bez żądania wynagrodzenia kosztówłpodróży.

Taksa dla gieometrów, spełniających ró ­

żne czynności, z taksą dóbr lub sprawdze­
niem związek mające, pozostaje nadal ta 
sama, ja k a  była ustanowiona przez Komi­
tet Towarzystwa w 188(3 roku.

Technik leśny, delegowany w celu spra­
wdzenia stanu lasów lub sprawdzenia ta­
ksy dochodu z drzewostanów, ma prawo 
liczyć sobie po rb. 12 '/2 za każdy dzień 
czynności, oraz zwrot poniesionych kosztów 
podróży, przyczem te ostatnie koszta nie 
mogą przenosić połowy wynagrodzenia za 
jeden dzień czynności.

Wreszcie D yrekcja Główna nadesłała w 
tych dniach nowe przepisy co do procen­
tów, jakim  powinny podlegać wszelkie za­
liczenia, czynione przez Towarzystwo za 
dobra; co do opłaty składowego od depo­
zytów, znajdujących się w kasach Towa­
rzystwa Kredytowego Ziemskiego, oraz co 
do kaucji, składanych przez właścicieli 
dóbr niestowarzyszonych, żądających wyda­
nia nowej pożyczki Towarzystwa.

W mowie będące przepisy zostały za­
twierdzone przez Komitet Towarzystwa na 
ogólnem zebraniu, w dniu 10 lutego r. b. 
odbytem, a to w myśl odnośnych artyku­
łów instrukcji ogólnej.

W edług tych przepisów procent od zali­
czeń, za dobra poczynionych, a wniesionych 
w term inie, wynosić będzie o%, od prze­
trzym anych zaś 6%.

Wysokość opłaty składowego od depo­
zytów zachowawczych, oraz od listów za­
stawnych, zwracanych dyrekcji szczegóło­
wej przez radcę delegowanego do wypłaty 
terminowej pożyczki, w razie jeśli wierzy­
ciele po odbiór tejże się nie stawili, liczyć 
się będzie po XIM% za półrocze.

Wysokość kaucji, składanej na koszty 
taksy i wygotowanie listów zastawnych 
przez właściciela dóbr niestowarzyszonych, 
żądającego nowej pożyczki Towarzystwa, 
dawniejsza.

Tak np. z dóbr, mających rozległości 
do 5 włók kaucja wynosi rb. 30; do 10 
włók rb. 50; do 20 włók rb. t>2; z dóbr 
zaś, zawierających w sobie więcej, aniżeli 
włók 20, liczy się po rb. 3 od każdej włó­
ki. Oprócz tego na koszty ogłoszenia dóbr
o zaciąganiu pożyczki Towarzystwa należy 
składać rb. 5.

Ze nie wszystkie obecnie wydane rozpo­
rządzenia i przepisy władz Towarzystwa 
zaw ierają w sobie większe ulgi dla stowa­
rzyszonych, aniżeli to było dawniej, n a j­
lepszym tego dowodem mogą służyć nastę­
pujące dane:

1. Na zasadzie § 16 Instrukcji takso­
wej z roku 1886 , obecnie już nieobowią- 
zującej, koszty taksy rozkładały, się na 
dobra i na Towarzystwa w tym stosunku 
mniej więcej, że właściciel ponosił jakieś 
2/3 lub nieco więcej, */s zaś lub nieco mniej 
brało na siebie Towarzystwo, obecnie zaś 
koszty taksy zgodnie z § 435 ogólnej in­
strukcji ponosi w całości właściciel dóbr, 
taksie poddanych.

2. Dawniej koszty dozoru szczególnego 
nad dobrami, wystawionemi na sprzedaż, 
były mniejsze od obecnych.

3. Dawniej od listów zastawnych, s k ła ­
danych do kasy Dyrekcji Szczegółowej w 
obec niestawienia się wierzyciela po od­
biór pożyczki, władze Towarzystwa nie 
brały żadnej zapłaty, obecnie żaś, jak  po­
wyżej nadmieniliśmy, ma być brane tak 
zwane składowe w ilości l/ i0% półrocznie, 
przyczem depozyt może leżeć w kasie dy­
rekcji tylko w ciągu 3 miesięcy bezpłatnie.

W końcu nie można pominąć milczeniem, 
że do końca marca r. b. Dyrekcja Główna 
przyjmowała pośrednictwo w wycofywaniu 
z obiegu 4%% listów zastawnych przy kon­
wertowaniu 5% lub pożyczek Towa­
rzystwa na 4%. Była to więc wielka ul­
ga dla stowarzyszonych, konwertujących 
powyższe pożyczki. Obecnie jednak  na 
mocy rozporządzenia swego D yrekcja Głó­
wna powyższe pośrednictwo z dniem 28 
marca r. b. cofnęła, zapomniawszy jednak 
Objaśnić stowarzyszonych, jak mają mani­
pulacji tej dokonywać.

Taka uchwala Dyrekcji Głównej sta­
nowi dla ziemian poważne ostrzeżenie, 
iż przystępowanie w obecnej chwili do 
konwersji pożyczki 44%  na 4 $  nie jest 
dla nich korzystne, przyczem każdy sto­
warzyszony, któryby obecnie przystąpił do 
konwersji, dokonać jej będzie zmuszony 
własnymi funduszami.

Zdawacby się jednakże mogło, że ci ze 
stowarzyszonych, którzy zeznali akta przy­
stąpienia do konwersji przed dniem 28 
marca, chociażby w tych aktach nie uczynili 
wzmianki ó żądaniu pośrednictwa Dyrekcji 
Głównej, korzystać powinni z tego pośre­
dnictwa. Tymczasem Dyrekcja Główna, 
jeśli akt przystąpienia zeznany został przed 
28 marca bez powyższego żądania, lub je ­
śli nie złożył stowarzyszony odpowiedniej 
co do tego żądania deklaracji, cofa swe 
pośrednictwo. Czy jednak  ma rację, to 
czynić? Zdaje się nam, że nie. Według 
naszego pojmowania rzeczy ci stowarzysze­
ni, którzy zeznali akty przystąpień do kon­
wersji przed dniem 28 marca, powinni ko­
rzystać ze wspomnianego pośrednictwa. 
Wobec powyższego rozporządzenia stowa­
rzyszeni, mający pożyczkę 5%, mogą ją  
konwertować obecnie na 4^%, ci zaś co 
mają 4 '/2% , powinni się wstrzymać od 
odnawiania stosunku z Towarzystwem.

N.

Po wysrebrzonej światłem księżycowem toni 
Srebrnołuskich Nereid pląsające grono 
Drga, przewija się kołem, splata i roztrąca 
Kaska ly pereł w smugach świetlanych mie-

[ s iąca,
Pierzcha... Niemej otchłani falujące łono, 
Srebrnym wałem się tocząc, za drużyną goni.

N ad nim, w ruchomem łonie bezkresnej roz­
moczy,

Sennej nocy uściskiem powstrzymany w biegu, 
Wiełoramienny tytan, obłok- bialogrzywy,
W  orszaku chmur wędrownych drzemie na

[ noclegu.
Cisza... Kiedy, niekiedy fa lą  tonów płynie 
I  kaskadą akordów w błękity przenika 
Przeciągły, ja k  westchnienie, drżący śpiew

[słowika..
M ilknie i rozproszone głosu jego dźwięki 
Żałosnem drżeniem echo sercu rozpowiada, 
Kona i znów czułymi odzywa się jęki,
Jak glos pamięci, kiedy nocą się rozgada.

0  ty, rodzinnej ziemi śpiewaku natchniony! 
Czemu dzisiaj twój bardon z płomiennemi

[ struny
W  wietrze bezbrzeżnej skargi drży echem? 
Czy rozmarzony żywioł trującym oddechem 
Ust skalanych niewinne owionął ci łono
1  tajemne we wnętrzu rozniecił pożary,—  
Czy wyssał kroplę szczęścia z  upojenia czary?

O, skrzydlaty lirniku! Samolubnym krzykiem  
Świat zgłuszy twe hejnały, oplwa i pokala 
Słowem piorunnej wzgardy, szyderstwa ję ­

zy k ie m .  
Zeta.

P Ł O C K .

Ś. p. Franciszek Wolski. W sobotę 27 
b. m. odprowadzono na miejsce wiecznego 
spoczynku ś. p. Franciszka Wolskiego, adw. 
przysięgłego w Płocku. Zmarły zostawił 
po sobie najlepsze wspomnienie, jako czło­
wiek wielkiej pracy, niezwykłej sumienno­
ści i prawości. To też towarzyszył mu o- 
gólny żal do grobu, że odszedł tak  wcze­
śnie, bo zaledwie w 44 roku życia, pozo­
stawiając żonę i czworo drobnych dzieci.

Wyrazy uznania dla cichego a dzielnego 
pracownika i żalu dla przedwczesnej śmier­
ci, złożył kolega z zawodu zmarłego adw'. 
przys. p. Markusfeld w mowie, k tó rą  wy­
powiedział nad grobem.

Z Iow. wioślarskiego. 28-go b. m. odby­
ło się ogólne zebranie członków w celu o- 
mówienia i postanowienia spraw, przedsta­
wionych jeszcze w marcu na zebraniu do- 
rocznem przez oddzielnych członków, jako 
wnioski. Wnioski, stawiane przez człon­
ków powinny być według ustawy re sp a -  
trzone pierwiej przez komitet, co się też 
i stało.

Wniosek niektórych członków o zmniej­
szenie składki rocznej, komitet uważa za 
niemożliwy do przeprowadzeni z powodu te­
go, że ułatwienie to nie wiele więcej przy­
ciągnęłoby członków do tow., a zmniejszy­
łoby znacznie jego budżet. Komitet propo­
nuje zato zniesienie wpisowego z rb. 6 na
3, co już będzie znaczną ulgą dla nowo- 
wstępujących. Członkowie po długich roz­
prawach przyłączyli się do wniosku komi­
tetu. Wniosek członków o nieudzielanie me-

ze stanowiska hygieny ciała i duszy.
(Odczyt publiczny w Warszawie na Osady rolne)

6) przez

d r .  H . N u s b a u m a .

Czynić dobrze dla swoich najbliższych czują oni 
instynktow ą potrzebę; dzielą wszakże ludzkość tylko na 
dwie nierówne części, mianowicie na swoję rodzinę i... 
resztę. Pierwszej interesów bronić, drugą o ile można 
na korzyść pierwszej wyzyskiwać należy. Oto niezdro­
wy, błędny ideał dobra, pociąga bowiem za sobą wszyst­
kie klęski najzwyklejszego wybujałego egoizmu osobni­
czego.

Przed miłością kraju  rodzinnego, przed miłością 
ludzkości całej, t. j. przed uczuciami wymagającemi pe­
wnego wyższego stopnia rozwoju samowiedzy, idzie pro­
sta nieskomplikowana, dla każdego przystępna, a n p ro­
stocie swej nad wyraz wzniosła miłość bliźniego. Uczucie 
to jest najżyzniejszą glebą dla czynów urzeczywistniają­
cych ideał dobra, nieprzebranym  źródłem niewymownych 
swym urokiem rozkoszy duchowych, które krzepią ciało 
i przedłużają życie. Nawet ze stanowiska fizjologicznego, 
nie wolno zapominać, że w ■•ustroju ludzkim czynności 
duchowe zajmują olbrzymią część funkcji życiowych 
wogóle, a narządem pierwszych są nietylko zwoje kory 
mózgowej, ale organizacja całego układu nerwowego 
wraz z mechanizmem naczynioruchowym i pozostającym 
w ścisłej spójni z tym ostatnim , układem naczyniowym 
i 'jego ośrodkiem— sercem. Czynności duchowe, ja k  nad­
mieniliśmy, potężny wywierają wpływ na sprawy odży w ­
cze ustroju; czynności ducha dodatnie z punktu widzenia 
moralnego, stanowią najpomyślniejsze właśnie warunki

właściwego biegu tych spraw. Jeżeli tedy istotnie w speł­
nianiu szlachetnych popędów miłości bliźniego zdarzyć 
się może potrzeba poświęceń jakoby fizjologicznych ko­
nieczności naszego ustroju, np. uszczuplania snu, pokar­
mu, wypoczynku, wygód fizycznych i t. p. nie ulega 
wątpliwości, że wynagradza z nadmiarem te uszczerbki 
dodatni wpływ zadowolenia moralnego. Wszystko mieć 
musi swoją miarę. Zdarza się też bezwątpienia, że ubytki 
wynikające z poświęceń altruistycznych stają się pozy- 
tywnemi i wyrównać się już nie mogą. Ale szkody te, 
grożące nam ze spełniania czynów miłości bliźniego, są 
minimalnemi w porównaniu z rzeczywistą korzyścią, ja k ą  
z nich odnosimy. Jeżeli zaś weźmiemy pod uwagę wzglę­
dność pojęcia szczęścia, to zachodzi pytanie, czy owe 
uszczerbki, przyczyniano nam przez wielkie czyny miłości, 
nie dają nam ogromu szczęścia.

IV.
Jedne i też same okoliczności życiowe, wynikające 

ze stosunków naszych z bliźnimi, wywołują w nas wzru­
szenie dodatnie lub ujemne, stosownie do tego, czy 
egoizm, czy też altruizm stanowi górującą cechę cha­
rak teru . Też same warunki, które przy przeważającem 
w nas samolubstwie budzą w duszy naszej uczucie za­
wiści, podniecają w nas uczucie życzliwości przy prze- 
magającym altruizmie. Życzliwość karm i nas całą gammą 
wzruszeń rozkosznych, płynących z powodzenia lub uzna­
nia zasług naszych bliźnich. W pewnych wypadkach, 
np. pod wpływem doznanych od kogoś usług, oddziały­
wa też inaczej egoizm i altruizm. Pierwszy odpowiada 
nieraz bolącym żalem, że usługa mogłaby być jeszcze 
większą, albo też niemą obojętnością, albo wreszcie do- 
tkliwem uczuciem upokorzeniu, zmieszanego z zawiścią, 
iż bliźni mój ma jakąkolwiek, w danem położeniu większą 
niż ja  możność. W tych samych w arunkach darzy nas 
altruizm wielkiem, podniosłem uczuciem wdzięczności,

pociechą nietylko z doznanej usługi, ale też z pięknego 
obrazu dobroci, z dowodu pewnej w danym przypadku 
sprawności bliźniego naszego. Gdy nieukontentowanie, 
upokorzenie i zawiść traw ią nas i osłabiają, wdzięczność 
raduje, podnosi i krzepi. Znowu w innych warunkach, 
tam mianowicie, gdzie bliźni nas skrzywdził, egoizm, jak  
wiadomo, zapala w nas żądzę zemsty, gdy altruizm na­
tomiast namaszcza balsamem przebaczenia. Zemsta i prze­
baczenie— to dwa wielkie uczucia, tem donioślejsze, im 
mniej jest rozpowszechnioną cześć ideału dobra. Gdy 
łaknienie zemsty z nadzieją jej spełnienia napawa nas 
pewną rozkoszą, rozkosz ta  posiada w sobie coś niepo­
kojącego, coś zużywającego nasz organizm. Uniesienie 
zemsty, blizkiej urzeczywistnienia, z napiętemi mięśniami, 
ze skurczem naczyń krwionośnych obwodowych, ze zwol­
nionym oddechem, z powiększoną wydzieliną śliny, sar­
donicznym uśmiechem — to tylko skupiony obraz zabu­
rzeń fizjologicznych, które się rozgrywają w dłuższym 
okresie czasu u człowieka piastującego w sercu swojem 
zemstę choćby z jaknajpóźniejszą możnością wykonania 
jej. W tej formie, że się tak  wyrazimy, przewlekłego 
wzruszenia zemsty, przybywa często bezsenność skutkiem 
nieustającej pracy myśli i wyobraźni, kreślącej plany 
i malującej jaskraw e obrazy tryumfu. Przybywa tu też 
nieraz u trata apetytu i wogóle zaburzenie czynności tra ­
wienia, słowem, czynniki podkopujące organizm. Zachwyt 
zemsty tryumfującej trw a, niestety, zbyt krótko. Nagle 
powstała próżnia wzruszeń działa znowu przygnębiająco 
i ujemnie na nastrój, jeżeli, rozumie się, nie następują 
jeszcze bardziej nękające i niszczące uczucia żalu lub 
wyrzuty sumienia. A cóż dopiero gdy długo i zawzięcie, 
kosztem sił i zdrowia piastowana zemsta już u kresu 
niemal swoich zabiegów, zamiast zwycięztwa, ponosi 
klęskę — nowy szereg ujemnych wzruszeń, złożonych 
z rozczarowania, upokorzenia i gniewu bezsilnego,

(C , d. n).



E H a P Ł O C K I

4*1 ów *  IńeąMtk przygodnych komitet uz­
nał t  m*a4żie n  sluszaj. gdyż z# biesji 
u  kie często nagradzani M| członkowi*', 
raz (tiOT r*ly rok oi t  «;osla.
Komitet z«jrrięź/<»iB w takich biegach pro- 
|Mitgje g‘lm *lv jakieś znaczki, ale nie 
medale. Zebrani przychylili *»ę do my- 
„]) komitetu i postanów 1I1 znaczki
w postaci d«ócb wioseł na krzyż zlożo- 
njr||, Zebrani zgodzili się również <1 * wnio­
sek komitetu co do zniesienia galonów ł’,TJ 
mundurach I cnpkM ki jako niepotrzebny
■ znaczny wydatek ubioru wioślar­
skiego, oraz co do przyjmowania członków 
z fc.warzy»tw wioślarskich z innych miast 
bez balotowania 1 żądania wpisowego.

W sauUn galonów mają być wypustki 
kolom jaśniejszego <><1 munduru.

Co do odezwy redakcji pisma „Kolarz, 
wioślarz i łyżwiarz,* członkowie według 
myśli komitetu postanowili zapisać się na 
przed płaci cieli tego piania w jak naj więk­
szej ilości; w każdym razie obowiązek len 
nie może być załączony do przepisów to­
warzystwa.

Na posiedzenia komitetu, które odbyło 
się na parę dni przed zebraniem ogólnem 
posiano u inno wydawać bilety sezonowe 
tym,jktórzy podczas swego pobytu w mie­
licie l a t e m ,  chcieliby uprawiać ochotę wio­
ślarską. Cena takiego biletu wynosi 1 rb. 
na miesiąc.

W tym czasie przyjęto 5 nowych człon­
ków tak, że obecnie liczba ogólna wynosi 
I(Ki członków.

W dniu Ili czerwca odbędą się zapasy 
wioślarskie miejscowe, to jest bez udziału 
członków innych towarzystw.

Oddział tow. popierania przemysłu i 
handlu. Czytelnicy nasi byli zapewne zdzi­
wieni, wyczytawszy w pismach warszawskich 
wiadomość o zatwierdzeniu towarzystwa rol­
niczego w1 Płocku, a jeszcze więcej tein, 
dla czego „Keha“ nie doniosły rów­
nież o tein. Zapewniamy ich, że byliśmy 
w zupełnym porządku. Wiedzieliśmy, że 
’J<óJanie o tow. rolnicze dla gub. płockiej 
dopiero jest podpisywane, a więc nie może 
hyc mowy o zatwierdzeniu naprzód tego,
0 co ktoś dopiero ma zamiar robić podanie. 
Ale rzecz ostatecznie wyjaśniła się zupeł­
nie. Kok temu, jak to w swoim czasie pi­
saliśmy, zostało zrobionem podanie o utwo­
rzenie w mieście naszem oddziału tow. po­
pierania przemysłu i handlu, i właśnie ta 
nowa i ważna jednocześnie instytucja dla 
miasta i okolicy została zatwierdzoną. Szcze­
góły podamy w numerze przyszłym, obecnie 
możemy donieść, że zebranie dla zawiąza­
nia oddziału odbędzie się 30 czerwca.

Regulamin wystaw rolniczych (c. <l.)- 
Konie na wystawach powinny być rozdzie­
lone przynajmniej na dwa działy: 1) ko­
nie wierzchowo-powozowe i 2) konie po- 
ciągowo-robocze. W dziale wierzchowo-po- 
wozowym nagradzane będą przedewszyst- 
^iem konie półkrwi typu wierzchowego, w 
braku tych mogą by»- nagrodzone konie 
półkrwi chociaż cięższego rodzaju. W dzia­
le pociągowo roboczym uwzględnioną zosta­
nie typowość konia celowy wychód i prak­
tyczne przymioty rasy z uwagą na potrze­
by krajowe rolnicze, miejskie i fabryczne. 
Nagrody przysądzane będą ogierom, kla­
czom 3, 4 i 5 letnim pojedynczo lub gru- 
p&iul, Wałachy uwzględniane być mogą 
tylko w konkursach specjalnych. Klacze 
będą uwzględniane przed ogierami i wala-
1 achami.

W dziale bydła rogatego należy wyróż­
niać trzy grupy: 1) górskie, l)  nizinne, 3) 
krajowi1. Może być nadto urządzony dział 
wołów roboczych. W grupach 1 i 2 mie­
ście się mogą osobuiki ras czystych lub 
krzyżówek z bydłem miejscowym, zbliżają­
ce się do typu czystego. Wystawiane może 
być bydło pojedyncze 111 i .sztukami lub gru­
pami, Krowy i jałowice cielne, oraz buhaje 
zdalne już do rozpłodu mogą występować 
pojedynczo. 1'sunięte zostaną od oceny sę­
dziów zwierzęta: chore lub z wyrainemi wa­
dium w budowie, zapasione lub zbyt nędz­
nie utrzyuiaue, nieposiadające wyglądu od­
powiedniego swej płci, zwierzęta zbyt ma­
łe odpowiednio do swej rasy, zwierzęta po­
siadające wyraźnie wadliwe kształty. l'rzy 
oceute zwróconą będzie uwaga na mlecz­
ność rasy.

Owce wystawione być powinny działami, 
do klurycb ualeiu 1) owce z wełną su­
kienniczą (elektoralne. elektorai-Negretli, 
cienkie N^greUi, 2) owce 1  wełną kortową 
(gruba/e Negreiti, krzyżowania 1 Kaiubou- 
iHelami; 3) owce z wełną czesankową —w 
kiei uuku cieufcicj czesanki— Katnbouillety,

i krzyżowania z Rambouiletami i w kiernn- 
1 ko grabej czesanki— niemieckie czesankowe 
] owce. Merynosy Precones; 4) owce w kie- 
1 ranko mięsno-wełniaojm — krzyżówki Me­

rynosów z rasą mięsną; 5) owce mięsne, 
' rasy zagranicznej i miejscowej. Owce z ja­

kąkolwiek chorobą, nawet kleszczami na 
wystawę wpuszczane nie będą.

Trzodę chlewną można podzielić, na gru­
py: I) czystej krwi angielskiej (białą i ko­
lorową; 2 ) pól-krwi angielskiej; 3 )  otazy  
produkcji miejscowej.

Okazy wysławione, o ile nie będą mia­
ły nazwy powinny mieć numery na uszach, 

i Nagrodzone będą okazy oddzielne a także 
grupy całe. (e. d. n.).

Ofiary. Na >rgtłanie <Uiwi <L> CiecluKinku. 
I dr. A. Zaleski 1 rb„ Marja i Zofja Z. 5 0  k.. 
| S. 0 . 10 k„ S. Z. 5  k.. Z. 8 . 10 k.. L. W. 
! 20  k. Bezimiennie: tuzin chustek, 10 frezek 

półbatystowych i pierze na 4 poduszki.
/jtiptUnienie. W wykazie ofiar w numerze 

poprzednim przepuszczono przy nazwisku: Zo­
sia S... ilość złożonej składki. Powinuo być 
(i kop.

Ł 0 M Ż A.
Prawo i zwyczaj. Obok prawodawstwa 

ogólnego, które obowiązuje zarówno wszyst­
kich, w każdej okolicy niemal tworzą się 
prawa zwyczajowe, nieujęte niby w formy 
żadne, ale ujarzmiające tak jednostki po­
jedyncze, jako też i okolice cale. W jaki 
sposób powstają tego rodzaju prawa zwy­
czajowe, nie będę tu obecnie rozbierał, na 
jednym tylko przykładzie wskażę, że czę­
stokroć są one bardzo uciążliwe. Mam tu 
na myśli obowiązki straży ogniowej, które 
nic wspólnego z wlaściwem zadaniem stra­
ży nie mają.

W r. 1879 zawiązuje się w Łomży straż 
ogniowa. Staje do szeregu 175 ludzi przewa­
żnie z klasy rzemieślniczej gotowych do bory­
kania się z ogniem. Nawet ćwiczenia ułożone 
są według takiego rozkładu (w niedzielę w 
godzinach rannych), aby nikt nie tracił ko­
niecznego dlań zarobku. Jedynie w czasie 
ognia, gdy zwykle ustaje praca w mieście, 
gdyż i tak w tym czasie patrzą wszyscy na 
ogień bezmyślnie, strażacy powinni i są rze­
czywiście zajęci walką w obronie życia i 
mienia bliźnich. Ale do tego są przezna­
czeni i wcale na to nie sarkają, bo widzą 
w tein dobro społeczne.

Aliści zczasem nawiązują się strażakom 
inne obowiązki. Komuś przyjdzie na myśl 
uświetnić jakąś uroczystość, czy zabawę pu­
bliczną (nawet na cel dobroczynny) przy­
byciem strażaków w uniformie. Naczelnik 
zwykle ulega prośbie, choć strażacy w du­
chu są temu bardzo nieprzychylni, ale jako 
posłuszni podkomendnym, maszerują gdzieś 
na plac czy do ogrodu publicznego, aby 
utrzymywać tam porządek. Jeżeli rzecz ta 
dzieje się w niedzielę, to jeszcze mniejsza
o to, choć i w takie dnie strażak ma swe 
obowiązki względem żony i dzieci, któreby 
chciał poprowadzić na przechadzkę. Ale 
jeżeli uroczystość czy zabawa odbywa się 
w dzień powszedni, to zupełnie usprawie- 
dliwionem jest niezadowolenie strażaków, 
których odrywają od pracy dla uświetnie­
nia zabawy, czy parady.

Z czasem przybywają wciąż nowe obo­
wiązki, które uświęcają się zwyczajem. Wo­
łają straż dla utrzymania porządku podczas 
„wianków", podczas przyjazdu dygnitarzy. 
Jeżeli dołączymy do tego czuwanie w teatrze, 
w cyrku podczas przedstawień i inne wy­
stępy, to przyjdziemy do przekonania, dla 
czego często zamiast rozwoju, towarzystwa 
ogniowe upadają. Ludzie pracy zniechęcają 
się po prostu wskutek zbyt wielu czynno­
ści, na nich nakładanych. Podczas np. 
otwarcia herbaciarni strażacy coś około 
sześciu godzin musieli stać na powietrzu 
bezczynnie. Jeżeli obliczymy zarobek rze­
mieślnika i w ogóle człowieka pracy na 75 
kop. dziennie, to 2 0 5  członków przez ten 
czas traci zarobek w ogólnej sumie — 
153 rb. 75  kop.

Podnosimy tu ten głos, gdyż w ostatnich 
latach istnienia naszej straży widzimy znie­
chęcenie, a nawet uchylanie się członków 
od obowiązków właściwych strażakowi, a to 
jedynie z tych pow dów, które wyluszczy- 
lisrny powyżej.

Obecna ustawa normalna, oddająca kie­
rownictwo straży w ręce ogólnego zebrania, 
które jesi najwyższą instancją w sprawach 
towarzystwa (przyciem członkowie czynni 
powinni zostać członkami rzeczywistymi), 
nie będzie chyba zobowiązywała członków 
do tego rodzaju wystąpień, nie mających 
mc wspólnego z zasadniczym obowiązkiem
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strażaków ratowania dobra bliźniego, a za­
razem i  społecznego T. CM.

Z  naszych okolic.
Pułtusk Jak wiadomo, mieszkańcy na­

szego miasta już dawniej przedsięwzięli sta- 
; rania o zamianę tntej SIA »go progimnazjum 
' na gimnazjum. W czasie ostatniego pobytu 
' w połowie b. m. p. kuratora okręgu nanko-
■ wego, grono ojców miasta ponownie przed- 
I stawiło swą prośbę. Pan knrator oświad- 
I czył, że zamiana na całkowite gimnazjum 
I nie jest tak łatwą do urzeczywistnienia w 

obec znacznych funduszów, jakieby trzeba 
było wyłożyć przy takiej zamianie. Radził 
przeto postarać się o zamianę progimnazjum 
na szkołę realną i pod tym względem obie­
cał sw-oje poparcie. Przybyłoby tylko dwie 
klasy, a za to ubyłyby z budżetu wydatki 
na nauczycieli języków klasycznych. Przy 
pomocy zaś miasta, które obiecuje ze swej 
strony dokładać rocznie półtrzecia tysiąca 
rubli, utrzymanie sześcioklasowej szkoły re­
alnej byłoby zapewnionem. Zapewne mie­
szkańcy naszego miasta postąpią w mysi 
rady p. kuratora.

Z Ciechanowa Grono przemysłowców 
ze Zgierza zamierza założyć fabrykę sukna
i farbiarnię w powiecie ciechanowskim nad 
rzeką Dzialdówką. Przedsiębiorstwo będzie 
akcyjne.

Z Ostrołęki. W dniu 27 maja zmarł w 
Ostrołęce obywatel miejscowy, ś. p. Michał 
Czajewski, ojciec redaktora „Rozwoju* 
łódzkiego. S. p. Czajewski, b. referent biu­
ra powiatowego cieszył się niezwyklem zau­
faniem ludu wiejskiego, któremu bezintere­
sownie udzielał porad prawnych.

Ciechocinek. W dniu 21 maja nastąpiło 
otwarcie sezonu kuracyjnego w Ciechocin­
ku. Zakład, dzięki ulepszeniom, wprowa­
dzonym przez komitet w roku bieżącym, 
śmiało zalii zyć można do najlepiej urzą­
dzonych w kraju miejsc leczniczych. Nic 
dziwnego, że zastęp kuracjuszów, wskutek 
tego, zwiększa się ustawicznie, w ciągu o- 
statnich lat kilku. Podczas, kiedy do roku 
1890 włącznie przeciętna ilość leczących się 
tu, wynosiła 5,000 rocznie, w roku 1897 
zwiedziło Ciechocinek 7,716 osób, a w roku 
przeszłym 7,918 osób; w c i igu tych dwóch 
lat ostatnich, dochody zakładu wzrosły o 
20,000 rb.

Pierwszy oddział ruchomy okulistyczny, 
którego zadaniem będzie niesienie pomocy 
lekarskiej wszystkim, dotkniętym choroba­
mi oczu, jest już zorganizowany i w dniu
1 czerwca uda się do Ostrołęki, pod prze­
wodnictwem d-ra Januszkiewicza, któremu 
towarzyszy dr. Podczaski i felczer.

Oddział przebywać będzie cały miesiąc.
Pożary. W gub. płockiej od dnia 28-go 

marca do 10 kwietnia r. b. zaszło 10 wy­
padków pożarów. Straty w majątku ubez­
pieczonym wynoszą 7,(570 rb., w majątku 
nienbezpieczonym i ruchomościach 0,095 rb.

W Sarbiewie, w pow. płońskim, na u- 
chwale gminnej postanowiono założyć czy­
telnię ludową.

Bibljoteka ludowa. W d. 14 maja we 
wsi Winnicy, w pow. pułtuskim, po nabo­
żeństwie, ks. Fabianowicz, proboszcz miej­
scowy, dopełnił poświęcenia bibljoteki lu­
dowej.

Nur. Porządek na tutejszej poczcie o ty­
le zmienił się na lepsze, że torbę z papie­
rami przywożą przed południem, jak było
i dawniej, za co z serca wdzięczni jesteśmy 
zarządowi okręgowemu. Gdyby tak można 
doczekać się codziennego kursowania wróż­
ka pocztowego, przywitalibyśmy ten porzą­
dek z prawdziwą radością, czego wyglą­
damy z upragnieniem.

O pięć wiorst od naszej osady, we wsi 
Opatowina, zdarzył się następujący wypa­
dek nieszczęśliwy. W poniedziałek (Zesła­
nia Ducha św.) włościanin Wiśniewski, tak 
niefortunnie uderzył o coś w szafie pólkur- 
czem nabitej dubeltówki, że nastąpił strzał, 
który ugodził w czoło żonę, trzymającą 
dwutygodniowe dziecko, tak iż jiadła mar­
twa. Zostało się bez matki 4-ro drobiazgu.

Nur. Odbyła się tu uchwala gminna, 
mająca na Celu urządzenie nabytego domu 
na szkołę. Pomiędzy innemi sprawami, wy­
toczona była skarga na miejscowego nau­
czyciela, j). K (assakajtysa) za to, że pięć 
lat temu, samowolnie udał się z żoną, po 
lekcjach— na ślizgawkę, do czego dołączo­
no i to, że posiada warsztat stolarski. Jak­
kolwiek obowiązki swoje w ypełnia doklad 
nie, to jednak nie przeszkadza niektórym 
przyjść do wniosku, że może kiedykolwiek 
omyli się i nie przyjdzie do klasy. Dodać 
należy, że przez lat 10 jego pobytu, nie

trafiło się cos podobnego, ale ostrożnose nie 
zawadzi. Do rzędu wykroczeń służbowych
dodano i to. te  malec figlując w szkole, 
uderzył się nogą o ławkę, * czego zaraz 
urosło zwichnięcie, a potem złamanie oby­
dwóch nóg. Za małą sumę, bo tylko za -  
ruble, miało być wszystko dobrze, ale że 
p. K. nie chciał się na jem poznać, więc 
został „oskarżonym* o niedozór... a może
i co g o r sz e g o .- T o  tylko jedna z drobniej­
szych przyjem ności, jakich nauczyciel każ­
dy ma podostalkiem. *

Z Lipnoskiego. W d. 20 b. m. prze­
chodziły kompan je, dążące na odpust do 
Skępego, z Warszawy, z Kowala, z Bobro­
wnik, z Nieszawy. Ta ostatnia była naj­
liczniejszą i szła pod przewodnictwem księ­
dza. Na odpuście w tym roku było osob 
niewiele (około 3000). Zdrowia publiczne­
go strzegł delegowany na czas odpustu le­
karz powiatu dr. Zaleski oraz felczer po­
wiatowy.

W roku bieżącym jubileusz 50-lecia ka­
płańskiego obchodzić będzie dziekan i pro­
boszcz lipnoski ks. Wiktor Trejdosiewicz. 
W d. Ki b. 1 1 1 . rozpoczęło się szczepienie 
ospy po wsiach. Dr. Zaleski osobiscie usi­
łuje przedstawiać rodzicom korzyści ze 
szczepienia ospy dzieciom, a rodziców' sa­
mych namawia do powtórzenia szczepienia. 
Usuwający się od szczepienia będą płacili 
karę w ilości 1 rb. W gminie Brudzeń 
zaszczepiono ospę 180 dzieciom.

Bawiąca tu u nas od kilku tygodni tru­
pa dramatyczna pod kierownictwem p. Ra- 
tajewicza nie ma powodzenia. Nic nie po­
magają listy zapraszające na przedstawie­
nie, któreby pozwoliło wyjechać drużynie. 
Pomimo jednak zapowiedzi, że przedstawie­
nie będzie ostatniem, trupa dotychczas nie 
wyjechała.

Również nie miał powodzenia p. Jako­
bini, zapraszający na posiedzenia i  la Cum 
berland. F . B .

Zakroczym. Dzięki staraniom ks. Za- 
boklickiego kościół po - kapucyński, który 
dotychczas był zamknięty z powodu znie­
sienia klasztoru, został z rozporządzenia 
władzy przywrócony parafji. Kościół od­
tąd będzie filjalnym, pod zarządem wika­
rego. Mieszkańcy naszego miasta są z te­
go powodu bardzo ucieszeni.

Kupno majątku. Folwark  Sadyk ierz  (pow. 
mławski)  317 morgów przes t rzen i  w dobrej 
glebie nabył  p. 1’ue ia tyeki  za  sumę 1 2 ,0 0 0  
rb. w sprzedaży  przez  sąd  okręgowy płocki.

Zadrzewianie dróg. W łaściciel Wierz­
bicka p. S. Zieliński wysadził drogi wio­
dące od traktu płockiego do Wierzbicka i 
od Wierzbicka do Karnkowa drzewami, 
pierwszą akacjami, drugą klonami. Drze­
wka z całą starannością zabezpieczone 
tyczkami, a od korzeni osłonięte plecion­
kami, bardzo miły sprawiają widok. Na­
leży się podziękowanie p. Z. za to, że 
nie szczędził nakładu, aby zostawić po so­
bie taką ładną pamiątkę.

Sacharyna. Pewien gospodarz ze wsi 
Liszyna, chcąc się przekonać, czy sacha­
ryna jest naprawdę trucizną, jeszcze w wiel­
kim tygodniu połknął naraz dwa kawałki 
sacharyny i popił to herbatą, mocno osło­
dzoną sacharyną. Uczul na razie pragnie­
nie nieugaszone, poczem zapadł na zdro­
wiu. Z początku leczył się sam, potem 
udał się do lekarza, w końcu do znajome­
go znachora, niestety choroba rozwinęła 
się na dobro, ostatnia zaś porada u zna­
chora, kto wie, czy nie dobije chorego.

Sędziowie gminni zamianowani zostali 
w okręgu 111 pow. płońskiego— Antoni Rzę- 
połuski, w okręgu IV— Ignacy Jaworowski. 
W pow. pułtuskim okręgu l — Aleksander 
Wróblewski, okr. IV— Ignacy Mierzejewski.

Dane statystyczne, notujące śmiertelność 
wskutek chorób zaraźliwych w gub. płockiej 
za 1 1 1 . luty st. st, wykazują, że najbardziej 
dała się we znaki ospa (103 wypadki śmier­
ci!, szkarlatyna 49, dyfteryt i krup 35, odra 
28 wypadków. Znacznie mniej ofiar pochło­
nął koklusz (12), tyfus brzuszny (6), nieo­
kreślony (4). biegunka (4) wypadki śmierci.

Grasowały choroby zaraźliwe wszelkiego 
rodzaju, przeważnie w powiatach: rypińskim 
57 wypadków śmierci od ospy, 18 od szkar­
latyny, 26 od dyfterytu i krupu i td.; sierp- 
skim: ospa 8, szkarlatyna 4, dyfteryt 1, od­
ra 10 itd.; lipuoskim szkarlatyna 10, dyfte­
ryt 3, odra 13, koklusz 3. Pokaźną liczbę 
ofiar zabrała również ospa w Płocku i okoli­
cach (35): w tymże powiecie zaszły wszyst­
kie wypadki śmierci wskutek biegunki krwa­
wej. W wykazie statystycznym wyszczegól­
niono tylko te miejscowości, które nadesłały 
sprawozdania o przebiegu chorób (41 gmin i
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wi-

okregów z ludnością  138 ,680).  Brak jeszcze 
103 paraf j i  okręgów, z ludnością  2 5 3 ,4 0 1 .  

Roślinność okolic Zambrowa w maju.
W  dalszym  c iągu kwitną  tu nas tępu jące  ro­
ś l iny  w dzikim s tan ie  rosnące: Anemone ra -  
nunculoides L. Sasan k a  j a sk raw a ;  Myosurus 
m inim us L. Mysiurek  mniejszy; Batriachium 
a.qualile Dum. U ask ie r  wodny; R anunculus  
P la m u la  L. J a sk ie r  płmnieńczyk; R. aurico- 
mus L. J .  różnoliściowy; R. ace r  J .  ostry; R. 
lanug inosus  L. J a sk ie r  kosmaty; R. repens 
L., J .  rozesłany ;  R. ba lbosus L. J.  główkowy; 
F ica r ia  ye rna  I luds.  Z iarnopłon wiosenny; 
A quilegia  y u lg a r i s  L. Orlik zw y cza jny  (las 
Mndzelski); Pap a v e r  Argemone L. Mak pałe- 
czkowy; P. Rlioeas L. Mak polny; Chelido- 
nium m ajus  L. Jaskó łcze  ziele; Corydalis  
cava  S chw gg .  Kokorycz wydrążona;  F u m a r ia  
officinalis L. Dymnica lekarska;  Nastur t ium  
officinale R. Br. Rukier  lekarska;  N. am phi-  
bium R. Br. R. ziemnorodna; Cardamine pra-  
tensis L. Rzerzucha  łąkowa; Hesperis  matro- 
na lis  L. W ieczornik  damski (ogrody); Viola 
pa lus tr is  L. Fi jo łek  błotny; V. a lba  Bes. F. 
b ia ły  (ogrody b. rzadko); V. a ren a r ia  D. C. 
F. p iaskowy; V. can inaL .  F. dziki: V. trieolor 
L. Bratek polny; Po lyga la  v n lg ar i s  L. Krzy- 

p* źownica pospolita ; Saponaria  offieinalis L. 
Mydlik Lekarski;  Coronaria flos cuculi A. Br. 
F i r le tk a  posza rpana ;  A ren ar ia  t r i u e m a  L. 
Piaskownica  trzynerw ias ta ;  Holosteum umbel- 
latum L. Mokrzycznik baldaszkowy; Ste lla ria  
nemorum M uchotrzew serduszkowaty ;  St. me­
dia C. M. zw ycza jny ;  St. Holostea L. M. wiel- 
kokwietny; St.  g ra m in ea  L. M. t raw ias ty ;  
Cerastium vulgatum  L. Rogówka pospolita ; 
Acer cam pestre  L, Klon; A escu lus  Hippoca-  
stanum L. Kasztan zw ycza jny ;  Erodium ci 
cutarium  L 'I ler .  Dziebronosek posp.; Oxalis 
Aeetosella  L. Szczawik zajęczy; Im patiens 
noli me tangere  L. Niecierpek posp. (Poryte  
las): E ronym us au ropea  L. T rzm ielina  z w y ­
czajna; R ham nus c a th a r t i c a L .  Szak łak  z w y ­
czajny; Rh. F ra n g u la  L. Sz. k ruszyna.

P. S. Spis roślin podany podług dzieła 
p. t.: I l lu s tr ie r te  Flora  vou Deutsehland von 
Dr. A. Garcke, 18 wyd., 1 8 9 8  r. F r. W.

Z  Warszuwy.
Kwestjonarjusz Tow arzystw a rybackiego.

Oddział w arszaw skiego  tow arzystw a  rybac ­
kiego, p ra g n ąć  pozyskać niezbędną podstawę 
dla swej dzia łalności przez  uświadomienie 

M  sobie s tanu  przem ysłu  rybnego  w k ra ju ,  ro­
zesłał  w tych  dniach urządzone odpowiednio 
kw est jonar jusze  z p rośbą  o wypełnienie  ich 
i zwrócenie najpóźniej do d. 1 s ie rpn ia  r. b.

Dalej, w rozesłauej odezwie Towarz .  prosi 
hodowców o z ap isy w an ie  się na  członków- 
korespondentów, a w końcu zap ra sza  do wzię­
cia  udzia łu w pierw sze j  warszaw skiej  w y­
stawie  ryback ie j ,  k tó rą  Tow. urządza  w po­
łowie września  na Dynasach.

Tymczasowy p ro g ram  w y s taw y  obejmuje  
poniższe działy: 1) Gospodarstwo stawowe:
2) gospodarstwo rybne  w rzekach i jez iorach;
3) sport  wędkowy; 4) wyrób przetworów 
i konserwo w rybnych;  5) ryby  egzotyczne 
i akw ary jne ;  6) choroby ryb; 7) wydaw nic ­
twa z dziedziny rybactw a;  8)  wszelkie  p rzed ­
mioty m ające związek z rybactwem.

Wolno przypuszczać ,  że hodowcy nasi nie 
odmówią poparcia  wszystk im  tym usiłowa­
niom i projektom Tow., m ającym  dobro ho­
dowli na celu. Biuro zarządu  Tow. mieści 
się p rzy  redakc ji  „Rolnika i Hodow cy,“ No­
wogrodzka, 36).

Z POGRANICZA PRUSKIEGO.

Zniesien ie  „ sz tu n d e rk i."  Na uniw ersytetach nie­
mieckich panow ał dotychczas zwyczaj, że

l niezamożnym studentom kredytowano opła­
ty za prelekcje na la t sześć od chwili o- 
puszczenia „almae m atris.“ Popularne do­
brodziejstwo to nazywano „sztunderką“ od 
wyrazu niemieckiego „sztundeu" (kredyto­
wać), a do otrzym ania takiego kredytu  wy­
starczało najzupetniej świadectwo od ko­
misarza lub sołtysa, że student starający 
się o „sztunderkę“ , nie może otrzymywać 
od rodziny wystarczającycii na studja za­
pomóg. Korzystali naturalnie z uniwersy­
teckiego kredytu nietylko niemcy, ale i po- 
lacy, bo senaty rządziły się stale zasadą 
zupełnego równouprawnienia.

Dziś zmieniły się czasy, ludzie i stosunki. 
Do berlińskiej „Volks Zeitung“ piszą bo­

wiem z W rocławia, że w przyszłości stu­
denci polacy będą usunięci od dobrodziejstw 
„sztunderki." Jeden z akademików pol­
skich, który najniespodziewaniej otrzym ał 
z kwestury uniwersyteckiej odpowiedź od­
mowną na podanie swoje i zgłosił ustne 
zażalenie do dziekana fakultetu medyczne- 

. go, usłyszał taką odpowiedź;

„Osobiście nic panu zarzucić nie m ożna .; 
Ale pan jesteś polakiem, a polskim studen­
tom na przyszłość opłat za kolegja sztun- 
dować me będziemy."

WIADChtiOSCI RÓŻNE.

Zakaz. Władze odpowiednie zajęły się 
projektem  zakazania wyrębów leśnycii nad 
brzegami rzeczek, zasilaj ących rzeki spławne.

Ministerjum skarbu, ja k  pisze „Nowoje 
w reuna-' projektuje powierzyć kierownictwo 
sprawam i ubezpieczeń rządowych i ziem­
skich, ministerjum rolnictwa, Zarząd miej­
scowy oddanym będzie specjalnym biurom 
gubernialnym, umyślnie utworzonym w tym 
celu.

Produkcja zboża, iiosja produkuje około 
3,000,000,1)00 pudów zboża rocznie, z cze­
go wywozi około 15%, t. j. 400,000,000 pu­
dów. Krolestwo polskie produkuje iniljo- 
ny pudów zboza; po odliczeniu 13ó,UOO,OUO 
na wyżywienie mieszkańców i 40,000,000 
pudów na zasiew —  pozostaje na eksport 
około 25 mil., co łącznic z 14 mil. zboża, 
dowożonego z Cesarstwa, wynosi 40 mil. 
pudów rocznie do wywozu.

Nowe wykłady. Ministerjum oświaty o- 
pracowało projeKt wykładów gospodarstwa 
wiejskiego w szkołacłi wiejskich i dwulda- 
sowych miejskich. Zajęcia praktyczne od­
bywać się będą w połu, ogrodzie i pasie­
kach, należących do szkoły. Za prowadze­
nie tych wykładów nauczyciele pobierać 
będą pensję dodatkową.

KORESPONDENCJE.
Z  Dobrzynia nad Drwęcą.

Maj, to miesiąc  poetów i zakochanych, 
miesiąc wiosny, młodości i miłości,  na jp ięk­
n iejszy  miesiąc  w ka lendarzu , i na jp iękn ie j­
szy miesiąc naszego życia.

K w itną  ju ż  wonne łąki,  zieleni się ga j,  
P rzy ro d a  głosi św ia tu  piękny miesiąc  maj. 
Pow ie trze  napełni ła  balsam iczna woń, 
W ie trzyk  m uska  łagodnie wód przezrocza toń; 
Zwinne rybki  p lu sk a ją  po k rys ta le  wód, 
Skrzętne pszczółki z b ie ra ją  z kwiatów słodki

[miód;
P taszęta  gwiazdka  wiją  śród gałęzi drzew,
Po dąbrowach  ich wdzięczny rozlega się śpiew; 
Bociany za tac z a jąc  ponad gniazdem  krąg ,  
Radośnie k lekota ją  pow raca jąc  z łąk; 
Skowronek wzbił się w górę w nadpowietrzny

[szlak,
Bogu chwałę  swym śpiewem głosi mały ptak; 
P r z y  pracy  w połu wszędzie brzmi wesoły

[śpiew,
Czy rolnik z pługiem idzie, czyli rzu ca  siew, 
A po kościołach pienia  wznosi polski lud, 
Panno Święta! błogosław naszej p racy  trud.

a tymczasem:
......w swym  majestacie  Wiosna,
Powabua, wdzięczna, radosna,
W tęczowe p rz y b ra n a  sza ty ,
Z błyszczącą  gw iazdką  u czoła, 
Rozrzuca do koła kwiaty ,
Z uśmiechem niebios anioła.

W  podobny sposób p rzeds taw ia ją  nam maj 
i wiosnę poeci, w ten też sposób nieudolnem 
swem bocianiem piórem opisuje wam j ą  bo­
cian, który aczkolwiek czasem pod obłoki 
wzlata, nigdy jed n a k  w nadpowietrzue orle 
szlaki się nie wrzbija .  Czj  w rzeczywistości 
wiosna i maj tak się nam p rzeds taw ia ją ,  to 
rzecz zupełnie  inna. O pochmurnem, deszczem 
sie jącem niebie,  grzązkiem czarnem błocie, 
dreszczem p rze jm ującym  wietrze, a  czasem 
i mrozie w maju, poeci-nam nic nie wspomi­
na ją .  A mieliśmy tu w bieżącym maju de­
szczów obfitość wielką — lało przez dni kilka 
n iemal bezustannie.  W prawdzie  ma to być 
dobrą  wróżbą, ro k u jącą  piękne urodzaje;  s t a ­
ropolskie mówi bowiem przysłowie:

................. mokry maj,
Będzie zboże gdyby  gaj;  

byle jed n ak  nie zanadto mokry, bo znowu 
inne przysłow ie  pow iada;

„Co zanadto,  to i nie zdrowo."
W wielu miejscowościach, gdzie nie p o ­

śpieszono z zasiewem ja ry m  i posadzeniem 
okopowizn, p rzerw ać  j e  musiano, i uległy 
znacznem u opóźnieniu. Deszcze te j ed n ak o ­
woż pom yślu ie  w płynęły  na  oziminy, które 
po kwietniowych przymrozkach i z imnach, 
wcale nieszczególuie się przedstaw ia ły  i do­
piero po deszczach majowych znacznie się 
poprawiły .  W r. b. obeszli się też z nami 
bardzo łagodnie, trzej zimni majowi Święci: 
P an k racy .  Serw acy  i Bonifacy — mrozu nie 
było wcale. To też d rzew a kwitnęły bardzo 
pięknie, zapowiadając  plon owocu obfity, a 
sadownicy kręcą  się  j u ż  za  w ydzierżaw ia­
niem sadów. Tylko p raw d z iw ą  p lag ą  nie­

k tórych ogrodów w obecnej porze, szczegól­
niej na mocnych g run tach ,  j e s t  niezwykła  
obfitość chrząszczy, które ogołociwszy z l i ­
ścia: kasz tany ,  klony, dęby, grabinę,  rzuca­
j ą  się na  d rzewa owocowe, ob jadając  j e  do­
szczętnie i z l iścia  i z kwiatu .  Drzewo tak 
objedzone nietylko owocu nie wydaje,  ale j e ­
szcze długo choruje.  Tępi się tego szkodni­
ka codziennie tysiące,  ale  podołać nie można; 
na miejsce wytępionych miljony napływ ają .

W niektórych miejscowościach naszej oko­
licy,  zaczyna  bydło chorować na pyski.  Kto 
wie, czy się  ta  z a raza  nie rozwinie i czy 
również na  racice  bydło chorować nic będzie, 
gdyż  zwykle  dwie te choroby chodzą ze so­
bą w parze.

Gdy doktorów, skutkiem nagromadzenia o- 
kręgów lekarskich  mamy ju ż  obecnie poddo- 
statkieiu, brak nam jeszcze  tylko w e teryna­
rzy, których w w ypadku choroby inwenta­
rza  zby t  nieraz daleko szukać jes teśm y zmu­
szeni.  Lud nasz coraz więcej nabiera  prze­
konania  do doktorów, zwłaszcza,  że porada 
lekarska  nic go obecnie nie kosztuje , a le­
karstwo praw ie  mu darmo przychodzi.  To też 
doktorzy okręgowi są oblegani i pracy m ają  
nie mało. Tylko szp ita la ,  choćby uajobłoż- 
niej chory  włościanin,  zabobonnie unika, ma­
j ą c  przekonanie,  że szpita l  j e s t  przedsionkiem 
cmentarza  i z łóżka szpita lnego idzie się 
wprost na  mary . To też choć ju ż  k i lka  mie­
sięcy od o twarcia  szp ita la  okręgowego w Do- 
brzejewicacb upłynęło, zdaje się dotąd, ani 
razu  łóżko szp ita lne  przez chorego zajęte  nie 
było. Ponieważ szpita l  dobrzejewicki na sk ra ­
j u  okręgu lekarskiego pomieszczono, istnieje  
pro jek t  przen ies ien ia  go ku środkowi, t rud ­
ność tylko zachodzi w wyszukaniu  lokalu od­
powiedniego. Z ofiarowaniem g ru n tu  pod szp i­
tal bezinteresownie, znalazło się  kilku oby­
wateli,  ale przedsiebiercy do wystawienia  od­
powiedniego budynku dotąd niema wcale.

Czyżby to dowodziło, że nasi obywatele 
w gotówkę nie są  zasobni? — być może, bo i 
z ra tami Tow. Kred. Ziem. mnóstwo zalega, 
a i od czasu do czasu  się s łyszy , że Towa­
rzystwo tu lub tam m ają tek  sprzedało.

Bocian z nad Bachorzy.

Drobin.

Nie jes tem  z góry uprzedzony wrogo wzglę­
dem żydów, nie jes tem  zwolennikiem bezmyśl­
nego ich napastowania,  ale kochając  naszych 
więcej, niż p rzybyłych,  a  mało oddanych po­
tomków Izraela, zwrócę uwagę na pewien 
szczegół, k tóry wyjaśni do pewnego stopnia 
niepowodzenie naszych w handlu i przed­
s iębiors twach, zwłaszcza  w handlu drobnym 
na prowincji .

W Drobinie is tn ie ją  dwa sklepy chrześci­
jańsk ie .  Zdawałoby się, że zamożna w pro­
mieniu paromilowym okolica zapewnia  tym 
sklepom dostateczne u trzymanie .  Niestety, 
rópne sztuczki ze strony żydów, nie mające 
nic wspólnego z handlem i konkurencją,  u- 
niemożebuiają wszelkie  istnienie. Byłem np. 
świadkiem następującego zdarzenia.

Do pewnego sklepu chrześcijańskiego wcho­
dzi młody kowal, p rzys łany  przez rządcę z 
folwarku dla kupna rzezaków. Właścic iel 
sklepu daje  żądany  przedmiot, tymczasowo 
na rachunek ,  bez pieniędzy. Po jak im ś  kwa- 
d rausie  czasu  kowal ów w raca  z oświadcze­
niem od p. rządcy, że rzezaki niezdatne są 
do użytku. Gdy się później rzecz wyjaśniła ,  
okazało się, że kowal, któremu rządca  pole­
cił  koniecznie zrobić zakup w sklepie  chrze­
śc i jańskim , właściwie tylko d la  formy w stą­
pił do sklepu chrześcijańskiego, ale  z góry 
miał zamiar kupić  u żyda, który mu obie­
cał za to pewne wyuagrodueuie.  Kowal ów 
tłumaczył się rządcy ,  że w sklepie  chrześc i­
jań sk im  przedmiot ów dw a razy więcej ko­
sztuje , a przytem  j e s t  gorszy , eo było k łam ­
stwem wierutnem.

1 w ogóle żydzi pod trzym ują  swój handel 
przez namowę tego rodzaju oficjalistów, jak  
ekonomów, kowalów, ogrodników, którzy wyna­
gradzan i  pobocznie przez takich  kupców, wolą 
popierać ich, aniżeli naszych. Ponieważ oby­
watel rzadko sp raw dza  rzecz, czy rzeczywi­
ście żądany przedmiot j e s t  tańszym  i lepszym 
w sklepie  żydowskim, niż chrześcijańskim, 
a  takiemu np. kowalowi wierzy  stanowczo na 
słowo, że żelazo j e s t  lepszem tam niż gdzie in­
dziej,  więc mimowoli za pośrednictwem owych 
oficjalistów, często bezwiednie popiera  han ­
del żydowski.

Również zgubnem j e s t  pośrednictwo żydów 
w skupow aniu  przedmiotów ,niezawsze p raw ­
nie nabytych. Żyd nigdy się nie ulęknie kupić 
podkowę, postronek, kawałek  żelaztwa, które 
fornal,  parobek mu przynosi;  chrześcijanin 
jeden i drugi kupi, ale  może się znaleść i 
taki,  k tóry nietylko, że nie kupi rzeczy k ra ­

dzionej. ale jeszcze może zburczyć złodzieja. 
Żyd pokryje  wszystko milczeniem, wszystko 
ułatwi.

Oto przyczyna, dla czego nieraz upada u 
nas handel chrześcijański,  dla czego dziwi­
my się, że równolegle żyd zdoła się u t rzy ­
mać przy swym marnym sklepiku. Nie dro­
ga prosta, k tórą  nawet w konkurencji han­
dlowej możnaby utrzymać, ale drogi krzywe, 
fałszywe, niemoralne u ła tw ia ją  powodzenie 
jednych  a  p rzyczyn ia ją  się do upadku d ru ­
gich,

Powtarzam, że nie jestem z przekonania  
bezwzględnym gnębicielem jednej rasy dla 
utrzym ania  drugiej,  ale przyczynek ten po­
dałem, jako  wyjaśnienie rzeczy nad którą u 
nas niejednokrotnie zastanawiano się i roz­
prawiano. Tak, upadek handlu chrześc ijań­
skiego tkwi często w nienormalnych pobud­
kach i czynach, jak ich  dopuszczają  się nasi 
współzawodnicy — żydzi. Prawdzie.

Z czasopism.
Wszechświat N° 22  zawiera: E. Krasuski 

„Rozwój elektrocbemji i teorja  e lek tro l izy .“ 
Dr. A. Laude: „Znaczenie układu limfatycz- 
nego w zjawisku odporności organizmu prze­
ciw zakażeniom." — L. Cuenot: „Środki samo­
obrony u zwierząt,  s treścił  J.  — E. Niezabito- 
wski: Sprawozdanie. — Sekcja ekonomiczna. 
Buletyu meteorologiczny.

Nowe książki i wydawnictwa.
Pisma Sienkiewicza, tom V, s tanowiące 

dodatek do „Tygodnika I lustrowanego," za ­
wierają: Listy  z podróży i Szkice am ery ­
kańskie.

Błogosławiona Jolanta, albo Helena, księ­
żna i patronka Wielkopolski. P a m ią tk a  600  
le tn iego  ju b i le u sz u  śm ierc i  bł.  J o l a n ty .  N a ­
p isa ł  ks.  Walenty Załuski, p roboszcz  p a ­
ra f j i  Osieckiej pod  B rodn icą .  W a r s z a w a ,  
w d r u k a rn i  St. N iem iry ,  synów . 1899.

Żywot błogosławionej Jo lan ty  (Heleny, w 
węgierskim Johelet),  urodzonej w roku 1235, 
córki króla węgierskiego Beli IV. Bł. Jo lan ta  
wyszła  za Bolesława Pobożnego, księcia ka­
liskiego. Po śmierci męża wstąpiła  do kla­
sztoru najprzód w Sączu, nastćpuie  w Gnie­
źnie, prowadząc życie wielce świętobliwe. 
Zmarła  11 czerwca 1 2 9 8  r.

,.Nałęczów,“ p rz ew o d n ik  in fo rm a cy jn y  
d la  leczących  się  i lek a rzy .

Przewodnik powyższy ułożony został w ce­
lu zainteresowania zakładem wodoleczniczym 
w Nałęczowie szerszych kół publiczności,  le­
kceważącej zwykle  swojskie zakłady leczni­
cze. Dosyć obszerny „p rzew odnik"  zawiera  
szczegółowe dzia ły topografji i warunków kli­
m atycznych Nałęczowa, dział  w yczerpu jący  
s tanu obecnego zak ładu ,  z wykazem lekarzy 
o rdynujących  w zakładzie; informacje i cen­
niki, oraz opis miejscowości okolicznych, na­
da jących sic na spacery  i wycieczki dla k u ra ­
cjuszów. W szystkie  działy, poprzedzone krót­
kim wstępem historycznym, dotyczącym N a ­
łęczowa ozdobiono i lu s trac jam i .

Do „przewodnika”  dołączono dwie mapki: 
„Zakład leczniczy, Nałęczów, otaczające  wille
i najbliższe  okolice spacerowe" — i „Mapka 
okolic zakładu leczniczego Nałęczów, z ozna­
czeniem głównych punktów wycieczek."

KRONIKA HANDLOWA.
Sprawozd. Domu EoLn B -ci Wolihner, Barczafc. i  S-ka

Płock, 30  maja
Na tar# dzisiejszy dowieziono około 1030 korcy 

różnego ziarna, a mianowicie: pszenicy około 350 
korcy, ży ta  400 korcy, jęczmienia 50 korcy,  owsa 
150 korcy, g ryk i  40 korcy i grochu 40 korcy.

Płacono względnie do jakości ziarna za pszenicę 
od rb. 4,85 do 5,30 za 2-10 f., ży to  od rb. 3,60 do 
3,90 za 230 f., jęczmień od rb. 3,00 do 3,30 za 210 f., 
owies od 2,60 do 2,70 za 140 f., g ry k ę  do 4,20 za 
210 f., groch do 5,00 za 260 f.,

Do spichrzów kupieckich w minionym tygodniu 
dowieziono na kontrakty poprzednio ząwarte około 
2000 korcy pszenicy i żyta.

Za granicę spławiono 3 berlinki z pszenicą i 
żytem.

Gdańsk, 30 maja. Tendencja słaba, ceny  psze­
nicy  o 1 Mk. niższe, żyto bez zmiany.

Odpowiedzi Redakcji.
Pani A . B. Otrzymałem. Żałuję mocno, że nie 

mogę obszerniej się tu rozpisać, możeby „poste 
rcstM. Czuję się w obowiązku zdać sprawę szan. 
pani, Zamówiłem, ale będzie dopiero w końcu lip- 
ca. Treści  sam jeszcze nie wiem. Gdy rozpocznę 
druk na początku sierpnia dłuższego ar tykułu, 
odrazu się sz. pani domyśli. A jednak „głos we- 
wnętrznyu pomimo zaprzeczeń pani szepcze mi, że 
ta Łomża leży w samym Płocku. Ale słusznie 
sz. pani mówi, po co i na co wszelkie dom ysły?  
Czułem serdeczną wdzięcz u ość, gdym czytał ustęp 
końcowy .istu pan i?  Nie każdy może zdobyć się 
na odczuwanie przyjemności w czynieniu dobrze*

n0ngiu. Pomieścimy z małymi zmianami. Po­
równania takie, jak — „grzmotem w głębi runie“ 
„jak morze burzliwy4*, śpiew słowika, są zbyt 
silne dla ucha. Zmieniliśmy pseudouym, jak to 
pan (i) zauważy.



J6 43

Przewodnik Adresowy
FIRM HANDLOWYCH W PŁOCKU.

W ł  S ?łrnm flie r  sk!ad apteczny, wodyw i . i w w o m a j e r  min sztucznc i natu­
ralne. zaprawy do podłóg. _ 
t r r i  a „ r .T U .  Skład mebli i zakład Wl. ApieitDaUm tapicerski istn. od 
1885 r. Wielki wybór. Robota solidna. 
________ Płock, ul. Kolegialna.

Walery Krowicki.;';s;t!'”S
ul. W arszawska 1, dom Lewensztejna.

M  K r i l b m e r  ^ ’łiacl Farb malarskich 
J ^ r u u i n e r  j paj)iorowycli, oraz

szyby do okien, Grodzka, wprost Kolinowej.

Ignacy Brochocki. Sklep labaczny 
poleca świeże 

transporty tytoniów. Kolegialna }f» 13.

Józef Patkowski.
ny z prysznicem emaljowane 40 k., cynko­
we 20 k. Łaźnie 30 i 8 k. Łaźnie gabinet. 
(50 k. na 1 osobę, 90 k. na 2 osoby.

WŁ Apfelbaumlf“ l V l l
Peugeot freres Valenłigney France. Po­
leca na 1899 rok Rowery, Tandemy, Try- 
cykle. Płock, Kolegialna.
T5 Grodzka 30. Skład żelaza,

JcŁlUwAi. Wyrobów żelaznych i nożo­
wniczych, naczyń kuch. i przyborów elektr.

ty dla użytku pań i panów codziennie.

„Romana
krajowe.

”  Magazyn kapeluszy damskich 
Modele paryzkie i fasony 

Ul. Grodzka, dom p. Siegelberga.

f e i f Ł  F ab ryka  Wyroków Chirurgicznych
; 4 ^  : i innych sta low ych  ostrych

A. Wiśniewskiego
W PŁOCKU, przy ulicy Tumskiej

w H o te lu  E u ro p e jsk im .

Sprzedaż procliu i przyborów m y ­
śliwskich, przyjmuje BLiOŃ do 
reparacji.  Zakłada dzwonki elek­

tryczne.
Zakład, egzystuje od 1880 roku.

T KOWALSKI i l T W L S O
WARSZAWA, Miodowa Ni 4

jako WYŁĄCZNI REPREZENTANCI polecają
Z F A B R Y K I

WALTER A. WOODA
Ż n i w i a r k i  i K o s i a r k i

<M
I

najw ięcej u nas rozpow szechn ione  i uznane za n a jle p sz e

oraz s fabryki J .  W .  S T O D D A R D  &  O

Grabie konne „TIGER”
najtrwalsze ze wszystkich.

{Ł2T C E H WIECI w y s y ł a m y  na ż ą d a n i e . '

Potrzebna jest nauczycielka

w Dayton

posiadająca muzykę, a także języki: pol­
ski, ruski i francuski. Oferty proszę sk ła­
dać pod adresem: st. poczt. Dobrzyń nad 
Wisłą— Podczaska w Kozirogu Leśnym.

ROWER
„Brenabor ’ pneumatyk w niezłym stanie 

tanio do sprzedania 
Gąsewo, koło  B odzanow a

KOMITET
ROLIlCZO-PRZEMIStOWEJ

W PŁOCKU
zawiadamia, iż WYSTAWA odbędzie się w d. 28, 29 i 30 sierpnia r. b. 
W ystawa odbędzie się jednocześnie wraz z jarm arkiem  trzydniowym. 
Zapisy tyczące" się działu rolniczego przyjm uje p Popielawski w Płocku 
(Hotel W arszawski), w zapisach innych działów pośredniczy redakcja 
„Ech Płockich i Łomżyńskich”. Za 1 łokieć kw. pod w łasny budynek 
liczy się 1 rb., za 1 kw. łok. w pawilonie głównym 3 rb., za 1 kw. lok.

na ścianie l rb.

R SH

-cia Wolibner, Barczak i S p .|
w Płocku.

1*5 jako wyłączni reprezentanci na gubernię Płocką,
H polecają:
H Żniwiarki, Żniwiarki-Wiązałki i Kosiarki największej

w świecie fabryki
Deering’ Harvester C°

w  C H I C A G O .
S k ład y  nasze zaopatrzone  są rów nież we w sze lk ie  m aszyny  i n a ­

rzędzia  ro ln icze , a m ianow icie: P łu g i trz y  i dw usk ibow e: C eg ie lsk ie - 
^  go, Z aw adzkiego, S acka, Schiitz i B e th k e , Y en tz k ie g o , B e erm a n a , 

E ck e rta  i t. p ., tudzież śró tow nik i w szelkich system ów , S iew n ik i rz ę ­
dowa S acka i rzu tow e B e erm an a  i F lo th e ra , T r ie u ry ,  S ieczk a rn ie , 
W ypielacze, Znaczniki, O b sy p n ik i, R o zd rab iacze  i P łu czk i do k arto fli,

^  B rony łąkowre i po lne , K u lty w a to ry , M aneże i M ło carn ie  z fa b ry k  
^  C egielsk iego  i F lo th e ra , M łynki, W ia ln ie , W ag i d z ie s ię tn e , A rfy  cy- ^  

lind row e, S ortow nik i i w szelk ie in n e  m aszy n y  i n a rz ęd z ia  ro ln icze .

Specjalne oferty i cenniki wysyłamy na żądanie.
Zapasowe części do pługów i maszyn, mamy zawsze na składzie. 

Reparacje narzędzi pochodzących z nasze- 
go składu uskuteczniam y przez m echanika  
specjalistę. ^

P o l e c a m y  r ó w n i e ż  O l iw ę  do  m a s z y n  i S m a r o -  
w i d ł o  do  osi.

u, Nt™ oz.y sztuczne sprzedajemy po cenach fabrycznych Łowić- H  
kiego Akcyjnego Towarzystwa.

01 L lo 9 & i eniec
z.; odpowiedniemi j kwalifikacjami, życzący 
sobie wstąpić do apteki, znajdzie pomie­
szczenie w aptece A. Donajskiego w Płocku. 
Bliższych szczegółów udzieli właściciel apteki.

LEOPOLD LESSIN
SZEWC

TA7- W A R S Z A W I E

Nowy-Śiviat 60.
Peleca swój bogato zaopatrzony magazyn 

obuwia damskiego i męzkiego.

n ś sm m św ś m ś  m  s #  t v  'wś a s  ss#

c ta n  mi
)*m
g Smm

w  W ł o c ł a w k u
f f |  Gabinet dentystyczny egzystuje od !S
f g  1 8 8 0  r. 1
\<m . . .

^v. Wprawia zęby sztuczne bez pod­
l i  niebienia, zęby sztyftow e, leczenie, 

plombowanie etc.
Godziny przyjęć od 9 do 6-ej. 

w  W ł o c ł a w k u .

m  
m

®  V* __ „ ____ ®i''źv.y^.y ^ .y .yi'. y K  ytc > js*̂  y»v
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P łockie Tow. Wz. Kredytu
p ł a c i  o d  l o k a c j i

ro c z n y c h  —  ___  __  __

p ó łro cz n y ch  —  ___  __  __

k w a r ta ln y c h  —- ___  __  __

p ła tn y c h  za 7 -d n io w era  w y p o w ied z en ie m
p ła tn y c h  na żą d an ie  —  —  ___

K a p ita ły , p o d n ie s io n e  p rz e d  u p ły w e m  d n i, 
o p ro ce n to w y w a n e .

jjl
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m s m m  ________

Redaktor i Wydawca Adam Grabowski

prukarnia jYiiecznikowskiego w Płocku
Posiada na składzie i jo le c a  druki parafialne i rejestry gospodarcze^

Druk K. Miecznikowskiego w Płocku, ulica Warszawska.


